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ZAGADNIENIA 


Idea niepodległości, przejawia- 
jąca sie w życiu aktywnem w wal- 
ce o wolność, a w moralnem i umy- 
słowem. kierująca uczuciem i myś- 
lą zbiorową i urabiająca psycholo- 
gję każdego poszczególnego Pola- 
ka, nawet tego, który od jej pro- 
mieni stał najdalej, albo otwierał 
parasol, żeby go nie prażyły, prze- 
stała być siłą motoryczną polskie- 
go społeczeństwa, formą, nadającą 
mu duchową całość, atmosferą, w 
której rozwijało się i żyło. Nie za- 
stąpiona przez drugą ideę ogólną i 
absolutną, odchodząc, tworzyła 
chaos, Chaos był tem wiekszy, że— 
już nie tylko w Polsce, ale w świa- 
domości wszystkich cywilizowa- 
nych społeczeństw — walił się w 
gruzy dotychczasowy gmach pojęć 
i uświęconych prawd, jak lampki 
gasły ideały, uważane za słońca, 
myśl odwiązywała się od swoich 
sklepień i opuszczała swoje gnia- 
zda, a nowych sklepień i gniazd 
jeszcze nie wzniosła. Metody po- 
znania i wiadomości o poznaniu u- 
legły tak gruntownej zmianie, że 
cały przez dawne zdobyty kapitał, 
zachowując oczywiście swą war- 
tość historyczną, wartość psycholo- 
giczną stracił zupełnie i w nowem 
życiu stał się na nic nieprzydatny. 

Czemże dla każdego z nas, wy- 
chowanego w kulturze  pozytywi- 
stycznej, wykształconego na Spen- 
cerze, Bucklu, no i na Marksie — 
na Straussie i na Renanie, stały się 
nowe prądy w teorji poznania? 
Tragedją! Przecież tak! 


Jeśli ktoś twierdzi inaczej, to 


niech odpowie w sumieniu wła- 
snem, każdy, kogo treścią, regulu- 
jącą najszerzej pojęty stosunek do 


życia, był materjalizm filozoficzny 
i pojęcie prostolinijnej, prawidło- 
wej ewolucji — bo to najważniej- 
sze — jak stanął wobec ewolucjo- 
nizmu Bergsona, wobec pozornie 
zwężonego, ale w istocie rozszerzo- 
nego ponad zwykłe granice pozy- 
tywneśo poznania, kryterjum praw- 
dy Jamesa, wobec relatywizmu 
Einsteina? 


Niech mi wolno będzie przyto- 
czyć osobiste wspomnienie. Jako 
początkujący student Uniwersyte- 
tu, znalazłem się w charakterze 
gościa na Kongresie Polskiej Partji 
Socjalistycznej Galicji i Śląska w 
Krakowie. Nie potrzebuję doda- 
wać, że socjalistycznym światopo- 
ślądem byłem przeniknięty zupeł- 
nie. W ciekawej i gorącej dyskusji 
opozycja zarzucała kierownikom 
partji nieprawomyślność, odstęp- 
stwa jakoweś od Marksizmu. Na- 
gle na trybunie staje Daszyński i 
w trakcie świetnej, płomiennej od- 
powiedzi, z ust jego padają słowa: 
„A jeśli Marks się omylił?!'* 


Przypuszczam, że było to tylko 
bon mot praktyka, człowieka wal- 
ki, traktującego z dezynwolturą te- 
oretyczne subtelności i odpędzają- 
cego je jednem błyśnięciem szpa- 
dy, gdy mu stawały na zawadzie, 


‘lecz trzasło, jak olśniewający pio- 


run. Bo czem dla ludzi, wierzą- 
cych bezwzględnie w Marksa, mo- 
gło stać się „a jeśli Marks się omy- 
117!“ 

Uptyneto wiele lat, przestatem 
być socjalistą, poglądy swoje pod- 
dałem rewizji dziesięć razy. Je- 
dnak nieraz wśród studjów, przy 
pisaniu książek, w różnych okolicz- 


nościach życiowych, uderzały mi i 
uderzają do świadomości te słowa. 

A tu przecież chodzi o rzecz 
niezwykle większą, bo o całą budo- 
wę, bo o cały system wiedzy filo- 
zołicznej, należący do pozytywi- 
stycznego okresu. 

Boję się być źle zrozumiany. 
Nie stoję w tej chwili na takiem lub 
innem stanowisku  filozołicznem, 
nie daję przewagi jednemu szere- 
$owi pojęć nad drugim, tylko pra- 
gne wskazać na tragedję pokole- 
nia, które straciło swoją realność 
duchową. I złudzenie jest real- 
nością, praktycznie często tem sa- 
mem, co objektywna prawda, jest 
siłą twórczą i cywilizacyjnym mo- 
torem, dopóki się nie przeżywa, t. j. 
dopóki nie nastaje świadomość, że 
jest złudzeniem. Ważniejsze jest 
to, w co się wierzy, niż to, co się 
wie. Materjalizm np. dziejowy mógł 
dać olbrzymie rezultaty, dał nie- 
wątpliwie metodę, mógł, bez wzgle- 
du, czy rozwój historji był taki, jak 
on go pojmował, czy zupełnie inny, 
dawać doskonałe wskazania spo- 
łeczne i polityczne, ale tvlko dopó- 
ty, dopóki był realnością w duszy 
ludzkiej. Gdy być nią przestał, 
staje się martwy i nic dać już nie 
może. Bogi żywe każdego religij- 
nego systemu, w duszy realne, mo- 
ga pchnąć ludzkość na szczyty; 
martwe stają się bałwanami! 


Przełomowe okresy cywiliza- 
cyjne powtarzały się nieraz, nieje- 
dnokrotnie ustalone prawdy uświa- 
damiano sobie jako iluzje, ale pro- 
ces ten wyrazu tragizmu z punktu 
widzenia społecznego nabiera pono 
po raz pierwszy, a to z jednej stro- 
ny z powodu szerokiego rozpo- 
wszechnienia oświaty, a z drugiej 
strony z powodu wymagań, jakie 
wykształceniu i intellektualnemu 
napięciu stawiają światopoglądy 
nowe. Prawda, że gdy arystotele- 
sowski pogląd na świat ustępował 
kopernikowskiemu, oświata zata- 
czała szerokie kręgi, ale czemże 
był jej obszar w porównaniu z na- 
szym? Olbrzymie i olbrzymie ma- 
sy były dokonującą się zmianą nie- 
dotknięte i była im ona obojętna. 
Dziś tak nie jest, a ponadto muszą 
się one rozstać z poglądami dosto- 
sowanemi do siebie, do tak zwane- 
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so zdrowego sensu, którym operu- 
ją doskonale, na rzecz poglądów 
wytwarzanych na szczytach inteli- 
gencji. Bo, powiedzmy szczerze, 
racjonalistyczno -pozytywistyczny, 
oczywisty, łatwo dający się spraw- 
dzić, dla wszystkich dostępny i zro- 
zumiały pogląd na świat był stwo- 
rzony, w czem zresztą tkwi jego 
niezaprzeczona cywilizacyjna war- 
tość, dla oświeconego, a nawet u- 
miejąceśo jedynie czytać i pisać 
Bo jakże powstał? 
Powstał i został rozszerzony 
przez francuskich  racjonalistów 
XVIII w. dla celów utylitarnych w 
walce z ówczesnym politycznym u- 


strojem, uderzył więc na podtrzy-- 


mującą go religjię, w konsekwencji 
na cały spirytualizm, na wszystkie 
zaśadnienia metafizyczne, człowie- 
ka pojął i przedstawił jako istotę 
poszukującą jedynie szczęścia ma- 
terjalneśo i nie mającą innego ce- 
lu, wszystkie kwestje religijne i 
moralne zmierzył łokciem zwykłego 
rozsądku. Puszczał się przytem w 
swoich popularyzacjach na takie 
intelióentne wywody: „Jeżeli mi 
ktoś udowodni, że istota bez gło- 
wy, nóg i rąk mogła zrobić świat, 
to uwierzę w Boga.’ (Diderot). 
Dziś czy jest się ateuszem, czy re- 
liśjantem, nie można bez nudy czy- 
tać takich ar$umentów, ani śmiać się 
nawet z wolterowskich dowcipów. 
Jednak one były podstawą naszego 
myślenia i naszych poglądów na 
świat.  Zaatakowane na krótko 
przez romantyzm, zmartwychwsta- 
ły i rozwinęły się w okresie na- 
stępnym, a pogłębione materjaliz- 
mem dziejowym, stały się podsta- 
wą filozołji walki klas, Ważne jest 
jednak przedewszystkiem to, że 
punktem ich wyjścia był tylko uty- 
litaryzm i chęć obdarowania cało- 
kształtem poglądów mas wchodzą- 
cych w życie. Otrzymały nie tylko 
suwerenność, nie tylko konstytu- 
cję, ale i dla siebie skrojoną filozo- 
fje, Dziś filozofja ta znika, nowe 
pojęcia nie zostały wprawdzie 
skrystalizowane, ale dawne, proste, 
nieskomplikowane, ulatniają się; 
nowe można odrzucić, lecz żeby 
stać na wysokości spółczesnego in- 


tellektu, trzeba je odrzucić ze 
zrozumieniem, a na to potrzeba 
nie bylejakieśo przygotowania. 


—— 


arena"! 


Zdrowy rozsądek, będący głównem 


łożyskiem, którem płynęła dawna 
tilozofja popularna, że użyję tego 
ryzykownego trochę terminu, na to 
nie wystarcza. „Wszystko dzieje 
się tak, jakby czas nie był zawsze 
jednakowy, jakby w jednem miej- 
scu był szybszy, a w drugiem po- 
wolniejszy — urąga zdrowemu 
rozsądkowi. | oto masa 
bez filozołji, choć do posiadania 
jej, tak jak do posiadania konsty- 
tucji, przywykła, a co gorzej pro- 
dukuje półinteligencję, operującą 
wciąż dawnemi poglądami, które, 
nie posiadając już ożywczych źró- 
deł, podniosłyby, a nawet podno- 


szą, włosy na głowie dawnym mi- 


strzom pozytywizmu. Żeby tę ma- 
sę uratować, nie pozwolić zdekla- 
sować się jej duchowo, kraju nie 
pchnąć w barbarję, trzeba dać jej 
ideę ogólnie zrozumiałą, nad urze- 
czywistnieniem której każdy oby- 
watel pracować może, demokra- 
tyczną, bo obejmującą w jednej at- 
mosterze wszystkie stopnie wy- 
kształcenia i umysłowego rozwo- 
ju — ideę cywilizacji narodowej. 


Każdy nowy całokształt pojęć 
poprzedzony jest dokonującemi się 
w społeczeństwie psychologiczne- 
mi zmianami, jest ich rezultatem, 
który znowu na psychikę zbiorową 
działa i nowe rezultaty przynosi. 
Czy możemy wyobrazić sobie Ko- 
pernika w abstrakcji od renesansu, 


a bez Kopernika zdolności rozróż- — 
niania pomiędzv bvtem podmioto- 


wym a bytem rzeczywistym? 
Oczywiście nie! 1 dzisiejszy, do- 
kcnywujący się w świadomości pro- 
ces jest  przedewszystkiem skut- 
kiem zmiany psychologicznej, któ- 
rej charakterystyczną cechą jest 
śmiałość, W fizyce, w chemiji, o- 
siąśnęliśmy takie rezultaty, że re- 


zyśnacji aśnostyków przyjąć nie — 


chcemy, że odrzucamy 11102011 i 
metody wzbraniające nam lotu po- 
za granice rozumem, jako jedyną 
siłą poznawczą, określone. Prze- 
lecieliśmy Atlantyk i przeliczyliś- 
my miljardy gwiazd, pragniemy do- 
trzeć i do drzwi bytu nieznanego. 
Tylko. na razie zawiśliśmy nad 
przepaścią. 


Stanisław Szpotański 


została 


TOW. ZACHETY SZTUK PIEKNYCH 


Max Švabinsky: W atelier Jan Preisler; Adam i Ewa 


„Życie miłosne W. Ks. Konstantego (1795—1820) 


Na ostatni rok pożycia pod je- 
dnym dachem Konstantego z ks. 
Anną przypada epizod pierwszej 
faktycznej i gorącej miłości w jego 
życiu, opowiedziany w 1913 r. 
przez prof, Askenazego.  Wypra- 
wiony latem 1800 r. na inspekcję 
armji, stojącej w dawnych ukra- 
innych województwach polskich, 
poznał w Równem księżniczkę He- 
lenę Lubomirską, córkę Józefa, b. 
kaszt, kijowskiego, i Ludwiki z 
Sosnowskich, tej, którą w młodości 
ukochał Tadeusz Kościusko, 


Księżniczka Helena — charak- 
teryzuje ją na podstawie listów, 
dzienników i portretów, oraz tra- 
dycji, przechowanej w rodzinie 
Krasińskich, prof. Askenazy — „o- 
debrała wychowanie nader staran- 
ne, czytała dużo, sama układała 
zgrabne wierszyki francuskie, ma- 
lowała z talentem; w dochowanych 
jej listach przebija subtelność nie- 
pospolita, w dochowanych zapis- 
kach podróżnych poważna chęć 
kształcenia się i bystry umysł ob- 
serwacyjny; posiadała w stopniu 
wyjątkowym ów czarujący urok 
towarzyski prawdziwej kobiecości, 
wyższy ponad pospolitą  arysto- 
kratyczną manierę i ogładę... Była 
śliczna: z jej portretu (malowane- 
go w parę lat po epizodzie przez 
Grassiego) wygląda osadzona na 
pięknie utoczonej szyi główka uro- 
cza, o słodkim wyrazie łagodnych 
ust i dużych zamyślonych oczu; 
była miła w rozmowie, powiewna 
w ruchach, niezrównana podobno 
w modnych wówczas tańcach „z 
szalem” i „z tamburynem”. 


Rozpasany, szukający tylko 
cielesnego zadowolenia dwudzie- 
stojednoletni książę, chcący przed 
paru zaledwie dniami porywać 
młode kobiety z balu, wydanego 
na jego cześć w Teofilpolu przez 
ks. krajczynę Sapieżynę, poddał 
się odrazu urokowi młodej Polki. 
Rozbudziły 
dobre porywy, rozpalił się czysty 
płomień miłości i z tak charakte- 
rystyczną dla niego porywczością 
dał się unieść temu uczuciu, że po- 
suwał się do najbardziej krańco- 
wych sposobów  objawiania jego. 


Dość powiedzieć, że, powróciwszy - 


w listopadzie 1800 r. do Peters- 
burga, ten wnuk Katarzyny, ten 
domniemany następca tronu rosyj- 
skiego — w. ks, Aleksander wszak 
wciąż jeszcze nie miał męskiego 
potomka — ten inspektor całej ka- 
walerji rosyjskiej kazał się spor- 
tretować Aleksandrowi Orłowskie- 


się w nim drzemiące - 


mad 


kosyniera koś- 
i portret ten po- 


mu w kostjumie 
ciuszkowskieśo 
słał księżniczce! 


Niestety zbyt krótko trwał ten 
jasny epizod miłosny. Księżnicz- 
ka nie odpłacała Konstantemu u- 
czuciem równem, rodzice zaś jej, 
sprawdziwszy na miejscu w Fe- 
tersbur$u jego położenie rodzinne 
i stwierdziwszy, że nie może być 
mowy o jakichkolwiek nadziejach 
małżeńskich, postarali się o prze- 
rwanie nawiązanego stosunku, a i 
w. książę dał się porwać w inną 
stronę swemu otoczeniu. Odbiło 
się to jednak fatalnie na jego du- 
szy, Z chwilą gdy zgasł jasny 
płomień czystego uczucia, pogrą- 
żył się znowu w otchłani rozpusty 


Helena ks. Lubomirska 


i wkrótce zaczęły o nim krążyć ta- 
kie wieści, że zgroza wstrząsnęła 
całym Petersburgiem i jego rodzi- 
ną. 

Oto w końcu marca 1802 r. w 
zagadkowych warunkach umarła 
żona pewnego kupca, nazwiskiem 
Araougeot, Była to osoba nawet 
nie bardzo piękna i używała opinii 
dwuznacznej. Wiadomo było, że 
utrzymywała stosunek miłosny z 
gen. Baurem, jednym z najbliż- 
szych przyjaciół w. księcia Kon- 
stantego. Pani Araougeot w dn. 
21 marca o godz. 6-ej wiecz, była 
z wizytą u bar. Morenheimowej, 
wdowy po akuszerze, i wyszła 
wkrótce, zapowiadając swój po- 
wrót na godz. 8 wiecz. Jakoż o tćj 
porze bar. Morenheimowa została 
wywołana przez służącą do drugie- 


go pokoju, gdzie ku swemu naj- 
większemu zdziwieniu znalazła p. 
Araougeot, okropnie wyglądającą, 
zemdloną, w zmiętej, poszarpanej 
i poplamionej sukni, W takim sta- 
nie przed chwilą wniósł ją niezna- 
jomy człowiek, który przywiózł ją 
w nieznanej nikomu karecie, Po 
długich wysiłkach udało się cho- 
rą ocucić, niczego jednak od niej 
nie dowiedziano się. Odwieziona do 
domu, w parę dni zmarła, zabie- 
rając z sobą do grobu tajemnicę 
całego wypadku. 

Ponieważ wkrótce wyjaśniło się, 
że p. Araougeot fatalnego dnia 
między 6-a o 8-a wiecz. była w pa- 
łacu w. księcia, w mieszkaniu gen. 
Baura, zaczęto więc sobie szeptać 
na ucho, że we wszystko to jest 
wmieszany w. książę, że p. Araou- 
geot padła ofiarą  zgwatcenia 
przez oddział grenadjerów i że 
stało się to na skutek rozkazu w. 
księcia. 

W wykrytej przez prof. Aske- 
nazego w Archiwum Min. Spraw 
Zagr. w Paryżu depeszy Hćdouvil- 
le'a do Talleyranda z dn. 7 czerw- 
ca 1802 r. cała ta sprawa stresz- 
czona została w następujący spo- 
sób: „Gen. Baur obiecał w. księ- 
ciu, że ułatwi mu pozyskanie 
względów p. Ararousch* (Tak 
brzmi tu nazwisko ofiary, wbrew 
„„Araougeot', podanemu w ówczes- 
nem urzędowem ogłoszeniu). ,,Za- 
prosił ją więc do siebie, ale nie u- 
przedził o tem, co zamyśla. Le- 
dwo p. A. weszła do mieszkania 
generała Baura, zjawia się w. 
książę. Widząc się zdradzoną, p. 
Ar. chce wyjść, lecz ją zatrzymu- 
ja... Ona unosi się gniewem... 
W. książę wpada w szał z powodu 
tego oporu... następnie każe we- 
zwać oddział grenadjerów... Licz- 
ba ich jest nieznana... Zapewniają, 
że to spotkało już niejedną ko- 
biete”, 

Wobec tak okropnych wieści, 
Aleksander widział się zmuszonym 
do wdania się w to urzędownie. 
Kazał więc powołać jedną po dru- 


giej dwie komisje śledcze i w dn. - 


10 kwietnia (30 marca st. st) 1802 
r. rozklejono na murach Peters- 
burga urzędowe ogłoszenie, poda- 
jące opis przebiegu choroby p. 
Araougeot oraz zeznania świad- 
ków powołanych przez te komisje. 
Z nich wynikało, że p. Araougeot 
udała się do gen. Baura w wyna- 
jętej dla niej przez niego specjal- 
nie karecie rzekomo w celu pomó- 
wienia z nim o przyszłości swego 


księcia; 
 łości, podnoszącej, 


syna, Podczas rozmowy zachoro- 
wała na jakąś chorobę, skarżyła 
się, że włada źle lewą stroną ciała, 
dostała torsji i po odzyskaniu sił 
zgodnie ze swem życzeniem zosta- 
ła odwieziona do bar. Morenhei- 
mowej, gdzie znowu zemdlała, O- 
głoszenie kończy się zawiadomie- 
niem, że cesarz rozkazał utworzyć 
jeszcze jedną komisję śledczą, zło- 
żoną z czterech dostojników, pole- 
cając jej tę sprawę ostatecznie wy- 
jaśnić, i wezwaniem, aby każdy, 
kto ma jakiekolwiek wiadomości o 
tem zdarzeniu, natychmiast złożył 
przed tą komisją swe zeznania, 
Do jakich wniosków doszła 
trzecia komisja, nie wiadomo. 
Hedouville w swej depeszy twier- 
dzi, że sprawę zatuszowano, w każ- 
dym jednak razie śmierć pani 
Araougeot, czy Ararousch, u wszy- 
stkich współczesnych wiąże się z 
osobą Konstantego i w zmienionej 


cokolwiek postaci trafiła do poezji 


dramatycznej (Rozmowa W, Księ- 
cia z Carem w ,„Kordjanie '). 
Widocznie jednak, że stałe 
przebywanie „na dnie“ wśród bru- 
dnych uciech i zbrodni budziło od 
czasu do czasu odrazę w duszy w. 
wtedy szukał znowu mi- 
orzeźwiającej. 


Rychło po tym okropnym wypad- 
ku, tylko co przez nas opowiedzia- 
nym, bo już w 1803 r. widzimy go 
znowu u stóp kobiety, którą gotów 
był pojąć za żonę. Była to znowu 
Polka —Janina ks, Czetwertyńska, 
córka Antoniego, kaszt. przemys- 
kiego, tar$owiczanina, powieszone- 
go w 1794 r., i Kampenhauzenów- 
ny, siostra Marji Naryszkinowej, 
kochanki Aleksandra. Bawiła ona 
już od ośmiu lat na dworze peters- 
burskim, pełniąc funkcję frejliny, 
i aczkolwiek mniej piękna, niż 
Marja, była jednak bardzo pocią- 
$ająca i miała w sobie ten urok 
polskiej kobiety, który serce w. 
księcia już raz zniewolił i raz jesz- 
cze w życiu potem już na stałe 
podbije. 

Pono jeszcze przed ożenkiem z 
ks. Julją Koburską podobała mu 
się , ale dopiero teraz, gdy Alek- 
sander pokochał jej siostrę, zbli- 
żył się do niej, poddając się —jak 
zwykle —  przykładowi brata. 
Codziennie bywał u Naryszkinów 
na obiedzie i długo potem przesia- 
dywał, tocząc rozmowy z Żanetą. 
Wkrótce też na dobre się w niej 
rozkochał. Każdego z mężczyzn, 
który do niej się zbliżył na balu, u- 
ważał za rywala, Pewnego razu 
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Aleksandra Ypsylantego, który z 
nią tańczył, odesłał na odwach 
rzekomo za źle nałożony w polone- 
zie kapelusz. 

Dumna Polka jednak nie chcia- 
ła mu się oddać bez ślubu, zaczął 
tedy myśleć poważnie o rozwodzie 
i udał się z prośbą o ułatwienie mu 
tego do matki i brata, Lecz ci 
sprzeciwili mu się w danym razie 
kategorycznie, Matka zgodziłaby 
się, gdyby chodziło o nowy ożenek 
z inną księżniczką niemiecką, obo- 
je jednak za nic nie mogli się zgo- 
dzić na to, by następca tronu żenił 
się z poddanką, Polką i to siostrą 
kochanki cesarskiej, 

W. książę pono boleśnie odczuł 
ten nowy zawód miłosny,  księ- 
żniczka Żaneta podobnie z trudnoś- 
cią rozstała się z swemi ambitnemi 
snami o wielkości — ale nic pora- 
dzić nie mogli. W lat trzynaście 
potem Żaneta Czetwertyńska wy- 
szła za mąż za Seweryna Wysz- 
kowskiego, otrzymawszy 200 tys. 
rubli posagu od cesarza. Stawszy 
się pod wpływem męża zapaloną 
patrjotką, odsunęła się od zmo- 
skwiczałego rodzeństwa i zmarła 
w 1854 r. w Monachjum. 


Adam Czartkowski 
(dok. nast.) 
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PAMIĘTNA ROCZNICA W ŻYCIU KULTURALNEM W SZWECJI 


Słynny uniwersytet w Upsali, najstarszy na półwyspie skandynawskim, obcho- 
dziłw dniach od 15 do 17 b.m. 450-tą rocznicę swego powstania. Na uroczys” 
tości był obecny król Gustaw wraz z rodziną. Z okazji rocznicy uniwersytetu 
innym 
doktoraty honoris causa. W. uroczystościach wzięli udział przedstawiciele uni- 
wersytetów krajów północnych 1 bałtyckich. Odsłonięto popiersia Jakoba Ulfssona 
arcybiskupa prymasa (1470—1514), który przyczynił się w bardzo poważnej 


prezesowi rady ministrów oraz 


Gmach uniwersytetu w Upsali 


członkom rządu nadane zostały 


mierze do powstania uniwersytetu, jak również księcia Gustawa Upsandskiego, 
wuja obecnego króla, wybitnego muzyka, autora szeregu pieśni studenckich, 


Pomnik króla Gustawa I. 


Z | VYO O BANA 


o Limeni ten sam koszmar! Co sie 
stało z gen. Zagórskim? Czy 
listy, które teraz nadeszły, świad- 
czą istotnie, że general żyje? Eks- 
perci stwierdzili ich autentyczność. 
Krążą pogłoski, że gen. Zagórski u- 
krywa się w Paryżu. Niewierni To- 
masze odpowiadają, że listom 
nie należy dawać wiary. Są one 
bez daty, mogły być pisane . da- 
wniej. Sprawa w dalszym ciągu po- 
zostaje niewyjaśnioną, dręczącą za- 
gadką. Gdziekolwiek się znaleźć, w 
najbardziej głuchym zakątku Rze- 
czypospolitej, wszędzie jedno pyta- 
nie:— Jakie pana zdanie? Co się 
stało z gen. Zagórskim? Odpowiesz: 
— Nie wiem. Rozczarowanie. Przy- 
jechał ze stolicy, literat, i nie wie! 
Więc jeden przez drugiego — 
mieszkańcy głuchego zakątka — 
wyjawiają ci swoje opinję. Każdy 
ma własną hypotezę, urobioną na 
podstawie dziennika, który czytuje, 
tudzież w myśl wskazań stronnic- 
twa, do którego należy. Wyobraż- 
nia polska jest bogata, tkwi w niej 
dużo niewyładowaneśo materjału 
dla romansów kryminalnych i sce- 
narjuszów kinematograficznych. Z 
tą bujnością wyobraźni przecież 
trzeba się liczyć, wytwarza ona bo- 
wiem nastroje rozdrażnienia, niepo- 
koju, nieufności, W takiej atmosfe- 
rze najpotworniejsza bajka znajdu- 
je posłuch, 


— Jeśli generał Zagórski uciekł, 
a nasza służba wywiadowcza nie 
zdołała dotąd odnaleźć jego śla- 
dów, to, zaiste, ta służba wywia- 
dowcza niewiele warta i należy po- 
ważnie myśleć o jej naprawie. Al- 
bo też wie ona, co się stało z gen. 
Zagórskim, nie wyjawia jednak 
prawdy, podtrzymuje tedy roz- 
myślnie gorączkę umysłów. Do- 
świadczenie uczy, że pierwsza hypo- 
teza winna być bliższa rzeczywi- 
stości, albowiem niezręczność, te- 
pota i nieudolność zdarzają się 
znacznie częściej, niż przewrotny 
machiawelizm, 


. 


GD występy min.Sokala w 
wielkim genewskim teatrze na- 
rodów odniosły tylko succès 
d'estime, Nie szanujący żadnych 
autotytetów Clement Vautel na- 
zwał naszego znakomitego pacyfi- 
stę nowoczesnym Kolumbem. Nie 
tym, który odkrył Amerykę, ale 
tym, po którym została słynna hi- 
storja o jajku. Vautel tak stresz- 
cza argumentację przedstawiciela 


Polski: 


— Wojna jest rzeczą arcynie- 
miłą? Nic łatwiejszego, jak jej u- 
niknąć. Skoro jakieś niegrzeczne 
państwo zacznie gwałcić niewinność 
innego, Liga Narodów wyśle zaraz 
paru policjantów, którzy oświad- 
czą surowo. — Czy kochane pań- 
stwo nie wie, że wojna jest zakaza- 
na? Prosimy przestać. — Kochane 
państwo przestraszy się, skruszy i 
zatrzyma się w swych zapędach — 
Przepraszam, poniosło mię, już 
więcej nie będę... 

Nietylko humoryści, ale i naj- 
poważniejsi mężowie stanu we 
Francji nie wierzą w ziszczenie tych 
arkadyjskich stosunków. P. Mille- 
rand, b. prezydent Republiki, prze- 
strześa przed zbliżającem się nie- 
bezpieczeństwem wojny. Żaden 
niemiec, czy to monarchista, czy 
republikanin lub socjalista, nie go- 
dzi się ze stanem rzeczy, który 
stworzył traktat wersalski, nie 
chce uznać narzuconych granic. A 
każdy zamach na korytarz gdański, 
na Górny Śląsk, — to nowa, wiel- 
ka wojna europejska. W Paryżu 
zrozumiano, że śdyby Polska miała 
utracić część swoich terytorjów, 
Francji rychło groziłoby to samo. 
To jasne zrozumienie wspólnoty in- 
teresów i niebezpieczeństw między 
dwoma sprzymierzonemi państwa- 
mi jest większą rękojmią pokoju, 
niż wszystkie oracje nad Lemanem. 


uljusz Kaden - Bandrowski wy- 
J rzeka w „Głosie Prawdy“ na 
brak dyskusji w sprawach literac- 
kich. „Nie dyskutuje się, nie roz- 
waża, nie roztrząsa, ani nie rozsą- 
dza. Co najwyżej referuje się, o- 
powiada, wzmiankuje'. Krytyka 
ogranicza się do ieljetonów, nie po- 
jawiają się większe studja: nad 
współczesną twórczością, Wydaw- 
cy zresztą (Kaden lubi zawsze 
przyciąć wydawcom) nie chcą tego 
rodzaju książek wydawać.” 
Pewno, tak pisząc, autor,, Czar- 
nych skrzydeł'* ma wiele słusznoś- 
ci. Nie wspomina jednak, że u nas 


dyskusja staje się rychło kłótnią, 


a polemika — wzajemnem obrzuca- 
niem się obelgami. W pojęciu na- 
szych szerszych warstw, zadanie 
krytyka polega na wyszukiwaniu 
błędów, usterek, słabych stron. 
ten sposób krytyk, to wróg twórcy, 
złośliwy przeciwnik, który z nim 
walczy, W najlepszym razie — 
nauczyciel, który wystawia stopnie. 
Krytyka w tych warunkach sta- 
je się rzemiosłem łatwem, nie wy- 


magającem głębszych przygotowań. 
Komuż to — nazbyt często — po- 
wierzają redakcję naszych czaso- 
pism ten dział? A pośród nawet 
bardziej doświadczonych kryty- 
ków ilu znajdziemy pisarzy z ta- 
lentem? Bo przecież krytyka, to 
literatura; nie wystarcza staran- 
niejsze wykształcenie i oczytanie, 
trzeba mieć talent pisarski, Nie 
wystarcza kręcić pogardliwie no- 
sem, silić się na dowcipy, które za- 
zwyczaj bywają tylko szyderstwem 
i złośliwością, na śmiałość, która 
bywa tylko napastliwością, Kryty- 
ka-twórcę « cechuje zwykle życzli- 
wość. Do kata! Ta cnota u na- 
szych Zoilów nie jest częstą. 


Przytem literaturę naszą zatru- 
ła polityka. Literatura podzieliła 
się na prawicową i lewicową i pi- 
sarze przeważnie pod tym kątem 
bywają sądzeni, Biada tym, którzy 
nie chcą zapisać się pod żadną cho- 
rągiew. Z obu stron będą rąbani. 
Wielu naszym krytykom - zresztą 
wydaje się, że najmniejsza wątpli- 
wość w ich nieomylność jest po- 
prostu obraza. Kochany Julku! 
sprobuj wdać się w polemikę z 
którym z twoich krytyków. Boję 
się, że — w odpowiedzi — nawy- - 
myśla ci. i 

Aby położyć kres tej nietykal- 
ności, należałoby stworzyć krytykę 
krytyki. To byłaby heca! Ten i 
ów Jowisz orzekłby, że nadchodzi 
koniec świata.... 


eagować na obrazy w druku? 
W jaki sposób? Sądy hono- 

rowe zawsze winnego wybielą, po- 
szkodowaneśo — przyczernią, bo 
taka jest poczciwa sprawiedliwość 
obywatelska. Sądy koronne? Prze- 
wód trwać będzie pięć lat. Pojedy- 
nek? Wyszedł z mody. Kazimierz 
Wroczyński, autor „Labiryntu mi- 
łości'”, opowiada na ten temat dwie 
zabawne anegdoty. | 

Pokłóciło się dwóch przyjaciół. 
Ten, który czuje się obrażony, wo- 
ła: — Poczekaj, ja ci przyślę dwóch 
sekundantów! — To co? — Oni cię 
tak spiorą, że śnatów się nie doli- 
czysz! 

Przyjaciel robi wymówki przy- 
jacielowi: — Co to wyrabiasz! Sły- 
szałem o tobie takie nieprzyjemne 
rzeczy.. — Co słyszałeś? — Po- 
dobno Karol uderzył cię w twarz, 
a tyś nie reagował... — Jakto, nie 
reagsowałem? Twarz mi spuchła, 


skrz, 
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MIŁOŚĆ I SMIERĆ 


(Opowieść karpacka) 


Góry przemglone dymiły siwą 


kurzawą chmur. Gdzieś w dole 
szumiał potok... A zdala, jak 
przeciągły grzmot, rozbrzmiewał 
ryk jeleni... 


Na połoninie porosłej bujnym 
zielem, pełnej złocistych „mlecza- 
ków”, mięty i modrych bukietów 
gencjany past się Nieulękniony 
yk, jeleń wspaniały, dumny wład- 
ca chmary, składającej się z pięciu 
słodkookich i tkliwych lan. 
sercu gór na godach miłości nie 
drżał on aniprzed zazdrością rywali, 
ani przed podstępem zwierząt dra- 
pieżnych: ludzi i wilków... Stara 
łania, opiekunka stada, strzegła go 
bowiem dzień i noc... 


Skoro tylko pojawił się w oko- 
licy wilk, szary rozbójnik wirchów, 
już o tem wiedziała. Ostrzegał ją 
najlżejszy powiew wiaterku, przy- 
noszący do nozdrzy ostry zapach 
czającego się zwierza, 


A gdy myśliwiec ruszył o świ- 
cie na odstrzał ryczącego byka i 
ścieżką górską dążył po zdobycz, 
znów powiew poranny, niedostrze- 
śalne niemal tchnienie, mówiło sta- 
rej łani: strzeż się! wróg blizko! 


Zwracała wówczas  baczny 
wzrok ku gęstwinom, a gdy Nieu- 
lękniony rykiem głosił swą miłość 
— ona na jedną chwilę nie zapo- 
minała o tem, iż bezpieczeństwo 
chmary od niej zależy. Krótko, 
chrapliwie chrząkała, poczem całe 
stado, jak lawina lecących w prze- 
paść kamieni, ruszało w dół, w 
czarną otchłań puszczy jodłowej. 


I cisza nastawała zupełna. Tyl- 
ko potok szumiał po dawnemu w 
przepaści, a zza mgły dolatał do 
skargi podobny, jękliwy głos jele- 
nia. 


x 
* * 


Nieulękniony zazdrośnie okrą- 
Zal swe łanie, Na głos rywali nie 
raczył nawet odpowiadać. Zrzad- 


ka jedynie odezwał się grubem 
stęknięciem.... Nie straszył, jak 
to czyniła młodzież. Świadomy 


był swojej mocy niepożytej i swo- 
jego bezspornego władztwa w kar- 
packiej kniei. 

Gdy zaś natręt zbyt blisko pod- 
chodził do jego płowych i płochych 
miłośnic, rzucał mu jedno z tych 
spojrzeń, które groźniejsze są od 
ryku i natręt cofał się w gęstwiny. 

A kiedy zbliżyły się przypad- 
kiem dwie chmary, dwa byki pod- 
chodziły wówczas ku sobie zwol- 
na, ryczały gniewnie, stawały ma- 
jestatycznie, zbliżały się jeszcze, 
by potem godnie wrócić do łań i 
zniknąć wraz z niemi w gąszczu 
płonących buków i mrocznych ja- 
worów. > 


* 
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Nie zawsze jednak tak bywało 
spokojnie. Czasem płynęła gorąca 
posoka, rumieniąc świeży śnieg. 
Nieustraszony pamiętał ów dzień 
radosny, pachnący oparem krwi i 
ostrą wonią górskich ziół, ów dzień 
nadewszystko wielki, w którym 
zdobył władanie nad chmarą. 


Pamiętał, jak przybył z dale- 
kich gór południa, jak szedł głodny 
i umęczony, pragnący miłości, gna- 
ny namiętnością, aż dotarł do tych 
połonin, wirchów i roztok, na któ- 
rych ujrzał wreszcie płowe stado, 
strzeżone przez starego byka, Wal- 
czyli krwawo, aż powalił dawnego 
władcę na kolana. Zrozumiał sta- 
ry byk, że walkę przegrał, Zerwał 
się i umknął co sił, najpierw całym 
pędem, potem coraz wolniej opusz- 
czając miejsce swoich tryumfów, 
dawnej chwały i szczęśliwości, 


„było zimnych, 


Pozwolił mu odejść. Postąpił 5 
za nim jedynie parę kroków wyzye 
wająco i majestatycznie. Poczem — 
wrócił do tan i głośnym rykiem 
obwieścił borom i potokom, iż 
wstąpił we wszystkie prawa swego 
poprzednika i władcą jest i królem 


i mocarzem niezwyciężonym., A 


płowe i płoche, słodkookie, łagodne 
łanie pasły się wówczas spokojnie, 
jakby nie o nie szedł śmiertelny 
bój, uradowane, że z pod śniegu, 
topniejącego w porannem słońcu, 
wychylały się bujne kiście grana- 
towej gencjany... | 
Od tego czasu życie jego pły- 

nęło w spokoju i radościach. Ła- 
nie darzyły go wierną miłością, ry- 
wale mijali trwożnie jego ostoje, 
w dziewiczym mateczniku pełno 
rozkosznych latem 
kąpielisk i słonych lizawek i ru- 
dych tłokowisk, które były miej- 
scem miłosnych godów jelenich. 

` I zdawało się, że cisza taka i 
spokój trwać będą zawsze w tej 
rajskiej krainie dziko pięknej i 
groźnie rozkosznej, 


* 
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Aż pewnego wrześniowego po- 
ranku pojawił się w ostępie kar- 
packim Przybysz z daleka, byk 
śruby i siwy, o potężnym wieńcu, 
spragniony miłości i walki. Nie 
głosił gromkim rykiem o swem 
przybyciu i o swojej mocy. Nie 
groził rywalom i nie wyzywał do ' 
walki całego świata. Zjawił się — 
cicho, we mgle, jak sen. Przybył 
węsząc świeże, ciepłe jeszcze tro- 
py płowego haremu i szedł śladem 
łań i śladem ich władcy, aż dotarł 
do śniegiem zawalonej polany, na 
której Nieustraszony z  chmarą 
swoją przebywał... 

Po górach pełzały mgły, Chmu- 
ry ciężarne ulewą słaniały się w 
dole. Szare opary czepiały się — 
stromych stoków. Lekkie obłoki — 
unosiły się powiewnie ku wirchom, 
które dymiły kłębami białej pary, 
jak szczyty wulkanów.. . A gdzieś 
zza mgieł rozbrzmiewał daleki, ża- 
łosny ryk jelenia i szum rwącego 
w przepaść potoku, 

Nieustraszony pasł się, wyda- 
jąc zrzadka grube stęknięcie, nie 
będące wyzwaniem do boju niego- 
dnych, ale raczej ostrzeżeniem dla 
nich, iż tu przebywa władca kar- 
packich ostępów, król kniei, koro- 
nowany wspaniałym wieńcem ° 
dwudziestu gałęziach... 

A wtem  posłyszał szelest w 
smrekowym gąszczarze i chrupkie 
trzeszczenie świeżego _ śniegu. 
Spojrzał ku białemu wzgórzu i 
zdumiał się, ujrzawszy za perłową 


mgta jelenia stojacego na okrytym 

biela szezycie. Gesta mgta wyol- 
brzymiata jego postawe. Byk po- 
twornie wielki, majestatyczny, stał 
nieruchomo, jakgdyby wykuty 2 
jednej bryły granitu... 

Nieustraszony pojął odrazu, iż 
ma przed sobą groźnego przeciw- 
nika, z którym będzie musiał sto- 
czyć walkę na śmierć i życie. Po- 
jął, że tu chodzi nie o groźby i stra- 
chy, ale o panowanie nad stadem, 

Powoli, bardzo wolno, ruszył 
naprzeciw . 222968522. Tamten 
również bez pośpiechu począł się 
zbliżać, Gdy zaś dzieląca ich 
przestrzeń zmalała, uderzyły na 
siebie i zwarły się z łoskotem, jak 
dwa bloki skalne, jak dwie lawiny, 
jak dwie burze, aż grom poszedł 
echem po rozłogach i górach. I po- 
częły mocować się i zmagać, tłuc w 
siebie, walić, grzmocić, bić. Cza- 
sem wieńce rozdzielały się, a każ- 
dy byk usiłował wówczas zadać 
przeciwnikowi śmiertelny cios z bo- 
ku, I znów następowało zderzenie 
rczgłośne i nowe ciosy, nowe razy, 
nowe szamotania., 

Zdawało się, iż to dwie nawał- 
nice walczące ze sobą. Groza tej 
sceny miała w sobie czar przedziw- 
ny, urok śmiertelny... Miłość bo- 
wiem i śmierć, dwie siły, którym 
niemasz równych, rozpostarły swo- 
je władne skrzydła nad zapaśni- 
kami. 

Już śnieg zbroczyła i zaczer- 
wieniła pierwsza krew. Jej ostra 
woń upiła byki, rzuciła na nie sza- 
leństwo, zapaliła w nich taką 
wściekłość, taką żądzę mordu, iż je- 
dynie śmierć przeciwnika mogła 
nasycić ten dziki i drapieżny głód. 


Było coś w tem boju z pierw- 
szych dni młodej ziemi, gdy o jej 
miłość walczyły ze sobą rozpętane 
żywioły... 

Lecz powoli bój jeleni tężał w 
zmaganie zapamiętałe, nieustępli- 
we, bez szamotań i uderzeń, bez 
napaści i uchyleń. Dwa byki ol- 
brzymie wparły się w siebie poro- 
żem, aż ziemia stęknęła pod ich 
ciężarem... | znieruchomiały zwią- 
zane ze sobą na śmierć, na zatra- 
cenie... Cisza stała się zupełna, tak 
przeraźliwa, że aż dzwoniąca w u- 
szach... Czasem jedynie suchy liść 
odrywał się od złocistego buka lub 
czarnego jaworu i spływał z sze- 
lestem na śnieg, jak umarły motyl. 

Gdy dwaj władcy ostępu bili w 
siebie oszalałem porożem, że aż le- 
ciały skry, gdy szamotały się w 
dzikim wybuchu zazdrosnej niena- 
wiści, zdawało się, że niemasz po- 
nadto groźniejsześo obrazu. A oto 


teraz ciche, bez ruchu stojące, 
wparte w siebie wieńcami, groź- 
niejsze były jeszcze  stokrotnie. 


Sprężyły się ich żelazne mięśnie, 
wygięły hartowne grzbiety, schyli- 
ły i splątały gałęzie rogów, spląta- 
ły na wieki! 

Bo oto gdy w nagłym odskoku 
rozdzielić się ze sobą zapragnęły 
na mgnienie oka, by uderzyć na no- 


wo — splecione wieńce odmówiły 
im posłuszeństwa... Splecione 
wieńce trzymały ich, wrogów 


śmiertelnych, w uścisku, mocniej- 
szym, nadewszystko, nad życie i 
nad śmierć... 


Nieulęknionych ogarnął lęk, 
niezwalczonych zwalczyło przera- 
żenie.. Poczęły szarpać się boleś- 


nie, beznadziejnie, oszalałe od 
trwogi, złączone podstępnemi wi- 
dłami odnóg... 

Zastygły w bezruchu z przera- 
żenia... Nie podnieść im już buj- 
nych głów! nie zniżyć ich do 
paśnika!  Głodowa śmierć, okrut- 
na śmierć — zamiast ziszczenia 
miłosnych pożądań. | tępa roz- 
pacz. 

Spuściły głowy boleśnie, bez- 
silnie, duże głowy o pysznych 
wieńcach, w których czaiła się 
śmierć. 
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A wtem złote, boskie słońce, 
radosne 1 jasne wyłoniło sie zza 
mgieł i roztoczyło błogosławień- 
stwo promienne nad całą ziemią 
cudna, jakgdyby z bajki... A zie- 
mia łączyła w sobie powaby wszy- 
stkich pór roku — biel śniegu zi- 
mową, i letni przepych koloro- 
wych, modrych gencjan i złoto 
płonące buków jesiennych i wio- 
senną zieleń połonińskich, wiecznie 
zielonych traw... 

Góry tak były piękne, iż za- 
pomnieć można było o tem, że ma- 
ją serce kamienne... 
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Opadły  bezsilnie głowy zcze- 
pionych ze sobą na wieki zapaśni- 
ków... . Zaś słodkookie, płowe, ła- 
godne łanie, śliczne i wdzięczne, 
pasły się opodal w lubej beztrosce, 
uradowane, iż z pod tającego w 
słońcu śniegu pokazała się soczy- 
sta zieloność... 


Juljan Ejsmond 
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OBRAZEK W PRZEJEŹDZIE 


W centrum Polski zanikła już tra- 
dycja świetnych niegdyś jarmarków; je- 
śli kto chce jednak przenieść się w czasy, 
plastycznie i z humorem opisywane przez 
Jordana - Wieniawskiego lub Junoszę 
Szaniawskiego, niechaj uda się do jedne- 
go z miasteczek kresowych w dzień tar- 
gowy. Żyją tam jeszcze typy ı stosunki 
z przed 50 lat. 


Nieregulowane i niebrukowane place i 
uliczki wypełnia zbity tłum ludzi i zwie- 
rząt domowych;w jednym końcu miastecz- 
ka splotły się ze sobą wozy,tak że się zda- 
je, iż nigdy rozczepić się już nie zdołają; w 
innej stronie rozstawiły się kramy z jar- 
marczną galanterją, świecidełkami i de- 
wocjonaljami; gdzieindziej usadowili się 
handlarze kiełbas, pieczywa i różnych 


wiktuałów; wszędzie widać stragany prze- 
nośne, mające, jak Bracia „Jabłkowscy, 
wszystko na sprzedaż: od kożucha do cu- 
kierków. W całem mieście tłoczno i cia- 
sno, że przecisnąć się nie sposób. Zdaje 
się, że zebrano się tu tak licznie nie po- 
to, aby ułatwiać sobie wymianę towarów, 
lecz aby uniemożliwić jakiekolwiek ze- 
tknięcie się ludzi, zorjentowanie w rynku 
i załatwienie interesów. 


A jednak właśnie ten ścisk i chaos 
sprzyja rozwojowi handlu i stanowi o 
wielkości obrotów. Bez tego niema jar- 
marku. Tylko wśród piekielnego zgieł- 
ku, duszącego kurzu i zupełnego bezładu 
idzie ożywiony targ, mający dla wsi kre- 
sowej, nie znającej ani mleczarń spółko- 
wych, ani zbiornic jaj, doniosłe znaczenie 


gospodarcze. Tak musiały niegdyś wy- 
ślądać Łowicz i Łęczna na Święty Jan 
czy na święty Mateusz: pstrokato, gwar- 
no, ruchliwie, 
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Targ nie zaczyna się wcześnie. Trze- 
ba przebyć kilkanaście, a nieraz kilka- 
dziesiąt wiorst, żeby dostać się drobnemi, 
wolnym truchcikiem biegnącemi, ale wy- 
trzymałemi konikami do mieściny żydow- 
skiej, będącej ośrodkiem handlowym dla 
okolicy o 30 — 40 - kilometrowym pro- 
mieniu. Zrana prawie niema obrotów. 
Sprzedający i kupujący „macają się” — 
wyczekują na ustalenie się cen, nadsłu- 
chują, podpatrują. Spotkana w drodze 
baba przed przybyciem na targ za żadne 


„Ścisk i chaos sprzyja rozwojowi handlu“... 


skarby świata nie odda swej kokoszki czy 
śmietany. 

— Niema na prodaż — odfuknie ze 
złością. 

Trzeba uzbroić się w cierpliwość 1 
czekać, Pierwsze zawarte  tranzakcje 
mają decydujące znaczenie dla cen cało- 
dziennych. Jeśli się znajdzie w takiej 
zapadłej dziurze bawiąca na wypoczynku 
pani z Warszawy i za funt masła zapła- 
ci 2 złote, ciesząc się, że tak tanio, cały 
targ jest popsuty, a żydki i żony miej- 
scowych dygnitarzy magistrackich i po- 
licyjnych mają na tydzień wyrzekania na 
przyjezdnych, wyrzucających pieniądze 
przez okno i nie dających żyć człowieko- 
wi pracującemu., 

Ale i baba nie zawsze jest zadowo- 
lona. Co jej tam po starym, przetartym 
papierku dwuzłotowym, kiedy nie wie, 
czy on długo jeszcze „będzie dobry”, a 
ona musi do wiosny uzbierać sobie na nó- 
wą chustkę, Wolałaby półtora złotego w 
srebrze, bo zawsze ma swoją wartość, 
To też chętniej uprawia handel zamien- 
ny: za parę pończoch ordynarnych odda 
tuczoną kaczkę i woli za jajko wziąć czte- 
ry cukierki groszowe dla dziatek, niż 
dziesiątkę maluteńką, której w palcach u- 
trzymać nie można, 

Już to nasz lud słowiański: polski, 
ukraiński czy białoruski — nie ma zdol- 
ności handlowych. Przyjdzie na targ 
szmat drogi, utrzęsie się na wozie kilka 
godzin, potrzebuje sprzedać tego prosiaka 
czy trochę samodziału, utkanego długie- 
mi wieczorami, przy ledwie kopcącym o- 
garku, a gdy się znajdzie na rynku, stoi 
cichuteńko, z towarem pod pachą, jakby 
w obawie, żeby go kto nie spostrzegł i nie 
chciał kupić, Taki to już wstyd wrodzo- 
ny, dziedziczny do handlowania swoim do- 
bytkiem, 


Bo jakżeż tu się rozstać bez żalu z 
czarną czubatką, którą zna od wylęgnię- 
cia, albo, jak za „hrosze' oddać „sorocz- 
ke", czy „fartuczok* czy „nastolnik"” wy- 
szywany, z któremi się tak zżyła? 
w tem szczery sentyment wyłącznie, a by- 


Jest 


najmniej nie cenienie produktu własnej 
pracy. O wartości sprzedawanych przed- 
miotów nie ma najmniejszego pojęcia. 
Trzy arszyny płótna lnianego czy pięknie 
haftowany do połowy „rucznik”* odda za 
kawałek perkalu zadrukowanego jaskra- 
wo a szpetnie, lub za sznurek kolorowych 
szkiełek, udających paciorki, Dobre też 
interesy robią żydki miejscowe, skupując 
za bezcen wytwory gospodarstwa wiej- 
skiego i przemysłu domowego, a jeszcze 
lepsze, wtykając dorosłym dzieciom wsi 
kresowych tandetę fabryczną, świecideł- 
ka szklane i różne bezwartościowe dro- 


biazgi. 
* * 


W tej sztuce celuje młode pokole- 
nie Izraela, wnoszące w odwieczne formy 
targu jarmarcznego nowe metody handlu 
i znajomości  psychologji 
zbiorowej oparte, Oto w najwidoczniej- 
szem miejscu rynku, na wzniesieniu pro- 
wizorycznem z pak i desek ustawiono la- 
dę, pełną różnych towarów, za którą stoi 
osiemnastoletni żydek i donośnie wykrzy- 
kuje: 


na reklamie 


— Gwarantowane lusterko „prima; 
w sklepie kosztuje trzy albo i cztery zło- 
te; ja nie żądam dwóch złotych, tylko 
półtora złotego, Do tego pudełko tektu- 
rowe, A jeśli mało, to jeszcze grzebień 
do włosów — męskich albo kobiecych. 
A jeśli mało, to dodaję jeszcze — za te 
same półtora złotego — naparstek meta- 
lowy. A jeśli mało, to jeszcze zatrzaski 
do sukien; nie tuzin, ani nie dwa, tylko 
sześć tuzinów doskonałych zatrzasków. 
I jeszcze na dodatek zupełnie bezpłatnie 
mydełko pachnące toaletowe. 1 jeszcze 
w prezencie ołówek do pisania — może 
być dla starszych, albo dla dzieci do 
szkoły. Dziesięć przedmiotów niezbędne- 
$o użytku — za jedne półtora złotego... 


Wszystkie przedmioty wymieniane 
podnosi do góry i trzyma zachęcająco, aż 
ma ich pełną rękę, Oszołomiona poto- 
kiem słów publiczność chwyta jedyną o- 
kazję nabycia tanio tak pięknych rzeczy 
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„Stoją cichuteńko, z towarem pod pachą“... 


i otrzymania jeszcze paru upominków 
bezpłatnie, Niech tylko jeden kupi taki 
komplecik, wnet znajduje się drugi, trze- 
ci, dziesiąty nabywca, gdyż przykład jest 
zaraźliwy, Gdy już niema chętnych, 
młodzieniec ponawia monolog: 

— Nikt więcej nie żąda? To już 
jest coś innego: para pończoch wełnia- 
nych, ciepłych i mięciutkich — za jedną 
małą złotówkę. A jeśli mało, to jeszcze 
chusteczka do nosa, z pięknym szlakiem 
kolorowym; a jeśli mało.... 


I tak dalej znów inna serja przedmio- 
tów, po którą wyciągają się nowe ręce z 
tłumu, Donośny głos i zdaleka widzialna 
postać ruchliwego kupczyka sprowadza 
coraz nowe pod jego kontuar zastępy 
ciekawych, którzy ulegają sugestji spryt- 
nej reklamy, Zgarnia on też nieustannie 


"złotówki wzamian za najgorszą tandetę, 


która po skrupulatnem obliczeniu i poło- 
wy tego nie warta. Ale sprzedawca ma + 
w sobie tyle rozmachu, pewności siebie, 
a nawet dowcipu, tak jaskrawo odbija od 
niezaradnego biernego tłumu wieśniaków, 
że mimowoli i nam narzuca swój towar. 


— Panie, gdzie się pan nauczył tak 


sprzedawać? 


— Na wyższych kursach handlowych 
akademji komercyjnej w Smorgoni — od- 
powiada bez zająknięcia. — Jestem też 
autentycznym, patentowanym Kronenber- 
czykiem, Arnold Lipszyc nazywam się, 
matka Kronenberg z domu — Bela Kro- 
nenberg, Co jaśnie pana dziedzica jesz- 
cze interesuje? — mówi polszczyzną kró- 
lewiaka niemal bez akcentu. 

— A skąd pan pochodzi? : i 

— Stamtąd sie nie chodzi. Trzeba 
jechać koleją. Dyrekcja radomska. Z 
Wodzisławia jestem. 

— Skąd się pan tu wziął na kresach? 

— Niema kresów dla interesów. Uni- 
fikacja Polski — i dodał ciszej: — Po- 
trza cywilizować i polonizować tych 
chamów. Nie? 

I zaczął na nowo reklamować swój 
towar. 

—ski. 


Nieszczęsny krab w kleszczach olbrzymiego homara. Rezultat z góry wiadomy: po kilku godzinach 
nie zostanie z kraba śladu 
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Ruch uliczny w Wilnie 
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Plaža nad Wilja 


JKluzyka w Warszawie 


(Opera bez exposć. Co z Filhar- 
monją?  Rewolucjoniści przy wła- 
dzy. Uczniowie jadą w świat?) 


Wielkie instytucje artystyczne 
rozpoczynają zazwyczaj swe sezo- 
ny, czyli okres swej dorocznej pra- 
cy, ogłaszanym urbi et orbi progra- 
mem. Program taki jest swego ro- 
dzaju exposć instytucji, oraz okreś- 
la metę, zakreśloną na dany okres 
czasu. 

Teatr Wielki, największa nasza 
instytucja muzyczna, nie obserwu- 
je tych, skądinąd słusznych zwy- 
czajów. Rozpoczyna sezon, nie 
spowiadając się opinji ze swych 
zamiarów. Rozumiemy, iż rzeczy- 
wiście trudno w wielkiej machinie 
tak wszystko naprzód określić, by 
kwadrowało na cały rok zgóry. Nie- 
mniej przeto publiczność powinna 
przecie wiedzieć, w jakim kierunku 
idzie największa i najkosztowniej- 
sza instytucja muzyczna Polski. 

Metoda „wprowadzenia obecne- 
go sezonu" nie odbiega od metod 
utartvch. Dajemy premjerę „Hra- 
biny', wznowienie—premjerę ,,La- 
kme", istotną premjere t. j. „Ucztę 
szyderców“.  Odnowiliśmy nieco 
skład personalny ensemblu śpiewa- 
czego przez siły młode i obiecu- 
jące. 

Rozpoczynamy tygodniem Mo- 
niuszki. Dla szerokich mas, dla 
młodzieży, — dla ogółu. Żelazny 
repertuar warszawskiej opery wi- 
nien przedewszystkiem posiadać w 
swych zasobach wzorowy cykl Mo- 
niuszki. Nietylko ,,Hrabine"', ,Stra- 
szny Dwór“, „Halke“, lecz także i 
„Dziady“. Żelazny repertuar na- 
szej opery winien, prócz ,„Gopla- 
ny', posiadać w „dobrej formie“ 
„Janka“ Żeleńskiego, „Livię Kvin- 
'tylję* Noskowskiego, _ Melcera, 
Szopskiego i t. p. 

Nic tak przecie nie kształci gu- 
stu publiczności i pokoleń młodzie- 
ży artystycznej, jak właśnie moż- 
liwość historycznego rzutu oka na 
dążenia, wzloty, czy nawet upadki 
poprzedników, 

Pisaliśmy już z tego miejsca, iż 
stylu  moniuszkowskieśgo mimo 
wszystkie pracowite wysiłki, —mo- 
że nawet właśnie przez nadmiar 
dobrej woli, nie osiągnęliśmy w o- 
perze warszawskiej. Przez nad- 
miar dobrej woli: Proszę tylko ze- 
stawić starą poczciwą instrumen- 


tację „Halki“, czy „Hrabiny“ ze 
Straussowsko - francuską instru- 
mentacją . „Straszneśo Dworu” 
Młynarskiego.  Objektywny słu- 


chacz wydziwić się zapewne nie 


może, dlaczego w jednej operze u- 
żywał Moniuszko nowoczesnych 
wynalazków instrumentacyjnych i 
harmonicznych, w innych zaś 
swych operach o wynalazkach tych 
nie pamiętał?! 

Jest to mniej więcej tak, jak- 
gdyby -(toute proportion gardée) 
Żeromski jako autor „„Walgierza”, 
czy Orkan jako autor „Drzewiej” 


zabrali się do „Starej Baśni“ Kra- 


szewskiego, zinstrumentowali mu 
współcześnie djalogi, opisy i poda- 
li taką przeróbkę do wzorowego 
autentycznego wydania dzieł Kra- 
szewskiego. 

Oceniając wysiłki naszej opery 
nad stylem moniuszkowskim, ra- 
dzilibyśmy wrócić do pierwotnej 
partycji „Strasznego Dworu“, u- 
względniając jedynie te retusze, 
które narzucają się jako koniecz- 
ność, wynikłą pono z tego powo- 
du, iż niesłowni za czasów moniusz- 
kowskich muzycy nie przychodzili 
na próby i audycje, a mistrz mu- 
siał odpowiednio do tego rozpisy- 
wać głosy. 

Ze względu na przyswojenie no- 
wych sił śpiewaczych, pozwalamy 
sobie pod adresem muzycznego kie- 
rownictwa na uwagę: Nie zdzie- 
rajmy tych sił. W myśl godziwej 
i wypróbowanej zasady Ryszarda 
Straussa, jako dyrygenta, pamię- 
tajmy, iż forte orkiestry, gdy go nad- 
używamy, przestaje działać i o- 
85111523 słuchacza, nużąc jego uwa- 
ge. Opera, w której nie słychać 
słów, przestaje być operą, przera- 
dzając się w nieartystyczną, spor- 
towego gatunku walkę między 
dyrygentem a śpiewakami. 

O ile coś niecoś wiemy na po- 
czątku sezonu o operze, o tyle mgła 
tajemnicy pokrywa narazie inicja- 
tywę Filharmonji, która przecie w 
poważnym sensie kształcenia szero- 
kich mas w kulcie dla muzyki od- 
grywa o wiele ważniejszą role, 
niż opera. [Instrumentalistów Fil- 
harmonji widuje się w orkiestrach 
kin... Czy utrzymamy tych świe- 
tnych instrumentalistów na estra- 
dzie Filharmonji? Jest to najważ- 
niejszem zagadnieniem sezonu, za- 
$adnieniem, które obchodzi nietyl- 
ko amatorów muzyki, ale nawet 
miarodajne czynniki miejskie. 

Upadek Filharmonji to upadek 
polskiej muzyki symfonicznej, u- 
padek jedynej placówki doświad- 
czalnej dla młodych polskich dyry- 
śentów. 

Należy przewidywać, iż nieba- 
wem już nastanie na młodych dy- 
rygentów polskich wielki urodzaj, 
skoro p. Fitelber$ objął klasę ba- 
tuty w warszawskiem  konserwa- 
torjum muzycznem. 
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Do objęcia tej klasy przez Fitel- 
berga, w chwili gdy już Szymanow- 
ski prowadzi klasę kompozycji, 
przywiązujemy duże znaczenie, Q- 


bóz dawnych rewolucjonistów mu- — 


zycznych, przed którymi, dwadzieś- 
cia lat temu, Filharmonja warszaw- 
ska odżeśnywała się, jak przed za- 
razą, dochodzi do władzy i otrzy- 
muje „rząd dusz”. Od pracy Szy- 
manowskiego i Fitelber$a w kon- - 
serwatorjum zależy dziś, w jakiej 
dyscyplinie wychowa się i z jaką 
metodą pracy wyjdzie w świat no- 
we pokolenie muzyków polskich. 

Mówimy, — wyjdzie w świat, 
— spodziewać się bowiem należy, 
iż nowi wychowawcy pokolenia 
muzycznego ambicjonować będą, - 
by młodzież nasza otrzymała w 
konserwatorjum całe „współczesne 
uzbrojenie' wiedzy i techniki mu- 
zycznej., 

Gdy mowa o „zdobyciu“ świata 
przez naszych młodych muzyków, 
trudno nie wspomnieć ostatniej ini- 
cjatywy, powstałej w łonie Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej Im. Cho- 
pina w Warszawie, — inicjatywy, 
która musi zachwycić każdego, kto 
zna trudności początków na mię- 
dzynarodowej arenie muzycznej, 

Wyższa Szkoła Im. Chopin'a ma 
już za sobą świetną inicjatywę 
międzynarodowego konkursu cho- 
pin'owskiego, który w ubiegłym se- 
zonie zelektryzował wszystkie stery 
muzyczne polskie i europejskie. 
W konkursie tym, jak to zwykle 
bywa na konkursach, zdali świetnie 
egzamin uczniowie, nie sprostali 
natomiast zadaniu profesorowie, 
rozdając nagrody w ten sposób, iż 
najmniejsze odznaczenia otrzymali, 
jak to wykazała dalsza próba estra- ' 
dy, — najlepsi (Ginsburg, Miinzer, 
Mombaerts, Gimpel). 

Inicjatywa obecna wyklucza na 
szczęście tego rodzaju możliwości. 
Oto, Szkoła Chopin'a występuje z 
wnioskiem do ościennych krajów 
(Austrja, Czechosłowacja, Łotwa, 
Niemcy, Rosja, Rumunja, Węgry) 
o wysłanie sobie wzajemne co ro 
jednego laureata dla urządzenia 
mu koncertu, recitalu, względnie u- 
działu w koncercie symfonicznym. 

Dzięki tej inicjatywie, przy 
minimalnych ułatwieniach ze stró- 
ny miarodajnych czynników (kolej, 
wiza) dałaby się wytworzyć oficjal- 
na wymiana laureatów, rodzaj mia- 
rodajneśo przedstawienia wyników 
systemu nauczania w danym kra- 
ju, wymiana zdobyczy technicz- 
nych -i artystycznych pomiędzy 
młodzieżą, wreszcie celowe zain- 
teresowanie szerokiego ogółu da- 
nym pianistą, jako przedstawicie- 
lem pedagogicznego kierunku da- 
nej szkoły. 


Myśl nader trafna i, jak widzie- 
liśmy na konkursie Chopin'a, mo- 
gaca zainteresować szerokie masy 
publiczności. Ze względu na opie- 
kę nad dalszym rozwojem ucznia, 
oraz opiekę nad jego artystyczną 
przyszłością, — myśl jedyna. In- 
stytucje nasze, ozdobiwszy laure- 
ata „patntem ', pozostawiając go za- 
zwyczaj własnemu losowi. Tu, 
dzięki inicjatywie Szkoły, uczeń 
miałby poniekąd zapewnione wej- 
ście w świat pod auspicjami szko- 
ły, miałby zapewnioną krytykę ob- 
cych krajów i dzięki wzajemnej 
wymianie mógłby odbyć zaraz po 
ukończeniu (tytułem wymiany) 
przy poparciu miarodajnych czyn- 
ników muzycznych piękne tournće 
po całej prawie środkowej Euro- 
pie. 


Nie potrzeba chyba tłómaczyć, 
ile korzyści podróż taka i młodemu 
artyście i samej Szkole może przy- 
nieść. O ile nam wiadomo, projekt 
powyższy spotkał się już z najży- 
czliwszem przyjęciem  miarodaj- 
nych sfer naszych, a równocześnie 
wywołał jaknajkorzystniejsze wra- 
żenie zagranicą. 


jkb. 


Drobiazgi teatralne 


NOWA POLSKA KSIĄŻKA O 
WILLIAMIE SHAKESPEARZE 


Twórczość Williama Szekspira jest 
kulturalnym dorobkiem naszego życia du- 
chowego. Jego tragedje, dramaty, kome- 
dje od zarania budzenia się świadomości 
każdej inteligentnej jednostki oddziały- 
wują na kształtowanie się pojęć arty- 
stycznych, Do utworów tych wraca się 
kilkakrotnie w życiu. Sprawia to i te- 
atr, który w sztukach W, Szekspira po- 
siada żelazny zakładowy kapitał repertu- 
arowy.. Niema przecież sezonu teatral- 
nego, by nie wznowiono jakiejś ze sztuk, 
„łabędzia z Avonu", Szczęśliwy traf zda- 
rzył, że posiadamy zawsze w naszem piś- 
miennictwie i teatrze wytrawnych znaw- 
ców dzieł twórcy „Hamleta“. Obecnie 
czołowe miejsce wśród naszych szekspi- 
rjolog$ów zajmuje znany, zasłużony pro- 
fesor i pisarz, dr. Roman Dyboski. Jego 
wysiłkiem stanęło znane zbiorowe ge- 
bethnerowskie wydanie pism Szekspira. 
Jan Kasprowicz miał zamiar przełożyć 
wszystkie uchodzące za autentyczne u- 
twory wielkiego angielskiego dramatur- 
ga. Do tego wydania opracował wstęp 
prof, R. Dyboski. Ku  żalowi wszy- 
stkich miłośników naszej literatury wstęp 
ten ukazuje się w osobnej książce, O ileż 
byłoby to przyjemniej, gdyby zjawiła się 
wraz z kompletną edycją Szekspirowskich 
tlomaczeń J, Kasprowicza, Przedwczesna 


śmierć świetnego naszego poety uniemoż- 
liwiła piękny zamiar. 

Dobrze jednak, że choć wstęp na no- 
wo opracowany i uwzględniający wszy- 
stkie nowe zdobycze szekspirjołogji do- 
stał się obecnie do rąk miłośników litera- 
tury i teatru. Prof. R, Dyboski syste- 
matycznie, źródłowo, przejrzyście przed- 
stawił w swojej książce wszystkie nie- 
zbędne czynniki, sprzyjające poznaniu 
życia i dzieła twórcy „Burzy“. Praca je- 
go jest cenna dla wszystkich: aktorzy, 
literaci, szeroka czytająca publiczność i 
szkolnictwo znajdą w niej informacje 
bezsporne, autorytatywne. Nasze teatry 
warszawskie w sezonie bieżącym projek- 
tują wystawienie kilku tragedji W. 
Szekspira. W pracy prof. Dyboskiego 
znajdą potrzebną pomoc. 


NIEWYPŁACALNOŚCI... 


Zdarza się coraz częściej, że prowin- 
cjonalne imprezy teatralne, noszące dum- 
ne miano „teatrów miejskich", nie płacą 
tantjem autorom, Są to imprezy, sub- 
wencjonowane przez magistraty, funkcjo- 
nujace pod kontrola i dozorem tychże ma- 
gistratow, . Czy wobec tego magistraty 
nie sa odpowiedzialne? Autor zawierza 
dyrekcji, bo teatr jest miejski, Godzi-ż 
się, aby instytucja miejska defraudowała 
należność literata? Zwłaszcza jeśli ten- 
że sam magistrat poczuwa się do pewnych 
obowiązków w stosunku do literatury, sta- 
wia pomniki Sienkiewiczowi, funduje na- 
środy literackie... Tak się dzieje jednak 
w pięknej Bydgoszczy... Czy to w po- 
rządku? 


Uwagi na temat 


Polskiej Akademji Literackiej 


Jeden ze starszych pisarzy pi- 
sze do nas w tej materji: 


— Godze się w zupełności z 
wywodami Stefana Krzywoszew- 
skiego, które „Świat“ umieścił w u- 
biegłym tygodniu. Pozwólcie, że 
dorzucę do nich parę uwag. 


Członkowie Akademii, jako ta- 
cy, nie powinni pobierać stałych 
pensji. Słusznie... Ich płace win- 
ny być zależne od wydajności ich 
pracy. Więc stała pensja należeć 
się będzie sekretarzowi, który kie- 
rować będzie kancelarją Akademiji. 
Więc — za udział w posiedzeniach 
przyznawane będą płatne żetony. 
Każda poszczególna praca, powie- 
rzona któremuś z członków, będzie 
odpowiednio honorowana. 


Akademja ma przyznawać pen- 
sje emerytalne zasłużonym pisa- 
rzom? Najbardziej zasłużeni będą 
prawdopodobnie w jej zespole. 
Czyż Akademja może przyznawać 
tego rodzaju beneficje swoim włas- 
nym członkom? 


Toż samo z nagrodami, przy 
których udzielaniu Akademja bę- 
dzie sądzącym aeropagiem. Czy 
to będzie wypadało, aby jedni aka- 
demicy obdarzali nagrodami in- 
nych? 


We Francji tego niema, bo prze- 
ważnie pisarz, który wchodzi pod 
kopułę pałacu Mazarin'a, posiada 
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takie dochody ze swoich książek 
lub sztuk teatralnych, że żadnych 
innych nie potrzebuje. Ale u nas? 
Pożal się, Boże! Najwięksi pisarze 
znajdują się na pograniczu nędzy. 


Wyznaczyć wszystkim członkom 
Akademji pensje, wystarczające 
na utrzymanie? Trafnie powie- 
dział Krzywoszewski, że w tym wy- 
padku Akademja musi stać się in- 
stytucją emerytalną, zbiorowiskiem 
czcigodnych weteranów i dostoj- 
nych inwalidów literatury, niezdól- 
nem do pracy twórczej. 


Trudności jest niemało. Trze- 
ba je wyjaśnić, pokonać. Napewno 
jednak nie osiąśnie się tego przez 
plebiscyty, przez zwoływanie zjaz- 
dów pisarstwa polskiego. Wiemy, 
jakie elementy przeważają na tego 
rodzaju zgromadzeniach. Każda 
dama, która ma na sumieniu pare 
sentymentalnych wierszyków lub 
fantastycznych nowelek, bedzie 
miała równe prawa w decydowa- 
niu tych spraw, co Sieroszewski, 


Miriam lub Weyssenhoff. 


Polska Akademja Literacka mu- 
si być wytworem naszych swoistych 
potrzeb, musi posiadać organizację, 
dostosowaną do naszych warunków 
bytu. 


Stary literat 


XXNX 


Juljusz Słowacki — wśród bożyszcz naszego parnasu . 


Niedawne to czasy, gdy toczo- 
no turnieje o wartości artystyczne, 
ideowe i moralne twórczości Julju- 
sza Słowackiego. Historycy naszej 
literatury długo opierali się, by u- 
znać w dziele jeśo nieprzemijający 
czar genjuszu. Proces odnajdywa- 
nia pełni estetycznych wartości wy- 
siłku twórczego autora „Genesis z 
ducha“ odbył się stopniowo, Z po- 
czątku uznano w nim poetę. Dzie- 
ła jego jednak dzielono na ,,zrozu- 
miałe,, i „mistyczne'. Ostatnie lat 
trzydzieści wyrównały i tę różnicę. 
Proces uznania twórczości J. Sło- 
wackieśo w całym ewolucyjnym 
przebiegu zakończył się w roku bie- 
żącym. 

Pamiętna to data w rocznikach 
naszej literatury. 

Prochy twórcy ,„Anhellego' zło- 
żono na Wawelu. 


Juljusz Kleiner opublikował 
końcowe dwie księgi fundamental- 
nej „monografji, poświęconej dzie- 
łom autora „Lilli Wenedy". 

Już nie poszczególne utwory 2 
jakiegoś okresu twórczości, lecz 
wszystko, co napisał — oddano 
pieczołowitej trosce historji. Uzna- 
no w Juljuszu Słowackim ducha i 
artystę, Wprowadzono w grono 
bożyszcz naszego Parnasu. 


Niełatwa to była praca. Dzieła: 


Juljusza Słowackiego trzeba było 
odnajdywać w różnych bibliote- 
kach, W spuściźnie rękopiśmiennej 
pozostało wiele ważnych, cennych 
utworów. Pisma opublikowane na- 
leżało poddać kontroli. Wydawało 
się, iż wydanie dzieł J. Słowackie- 
go przez Artura Górskiego ucho- 
dzić może za kompletne i krytycz- 
ne. Niestety, dopiero teraz pro}. 
Kleiner mozolnie buduje nam tom 
za tomem krytyczne i kompletne 
wydanie pism twórcy „„Horsztyń- 
skiego”. Będzie to zupełna nowal- 
ja dla smakoszów literatury. Pra- 
ca konstrukcyjna i rekonstrukcyj- 
na nad pismami J. Słowackiego do- 
prowadziła prot. J. Kleinera do 
wielu niespodziewanych ujęć przed- 
miotu, W rekonstrukcji epoki mi- 
stycznej w twórczości J. Słowackie- 
$o — badacz ten przynosi analizy 
niezwykle ciekawe. Drogę w dzie- 
wiczym lesie tego okresu twórczoś- 
ci wyrąbał już J. G. Pawlikowski. 
Była to jednak tylko praca nad zro- 
zumieniem ideologji, postawy świa- 
topoglądowej psychologji. J. Klei- 
ner nie zatrzymał się na tej zdoby- 
czy. Zapragnął ogarnąć ze wszy- 
stkich stron ten okres twórczości 
poety. Przygotował się niezmier- 
nie sumiennie, Zdobył duży zapas 


wiedzy z dziedziny nauk okulty- 
stycznych. Mistycyzm, jako po- 
stawę filozoficzną, poznał w naj- 
główniejszych kierunkach. Sięgnął 
po kabałę, przestudjował intelle- 
ktualną atmosfere epoki, wśród któ- 
rej dojrzewały myśli J, Słowackie- 
go. Odnalazł dla każdej jego re- 
fleksji — filjacje we  współcze- 
snych myślicielach. Potrafił po- 
wiązać ideje Słowackiego z ogólne- 
mi prądami kierunku, W ten spo- 
sób znalazła się geneza i egzegeza 
dla idei przyrodniczych, moralnych, 
politycznych i religijnych. 


Juljusz Kleiner z natury swego 
temperamentu nie kładł akcentów 
na buntowniczej, przekornej, śmia- 
łej a odrębnej psychice autora 
„Grobu Agamemnona '. Stwierdził 
tylko fakty, podnosząc wysoce ka- 
tolicką śmierć J. Słowackiego. U- 
czynił dostępnemi przez to pisma 
śenjalnego Juljusza i dla sfer orto- 
doksyjnych. 


Analiza doprowadziła nawet J. 
Kleinera do opinji: „Kościół, w 
którym się modlił (Słowacki), po- 
został pomimo modlitw nadoceano- 
wych owym kościołem katolickim, 
co niegdyś tło dawał modlitwom 
eśgzaltowaneśo dziecka. Podłoże 
duchowe religijności pomimo wol- 
terjanizmu i towianizmu i obcowa- 
nia z śnozą i martynizmem i ka- 
bala — pozostało katolickiem ''. 


Wpływ Towiańskiego uważano 
powszechnie za zgubny dla naszych 
romantyków. Analiza prof. J. Klei- 
nera wykazuje, iż dzięki przejęciu 
się tą ideologją, Słowacki zapłodnił 
się niezwykłem bogactwem wzru- 
szeń moralnych i estetycznych. 
Prędko otrząsnął się z zależności. 
Wykazał samodzielność sądu, gdy 
w r. 1844 protestował przeciw 
adresowi towiańczyków do cara 
Mikołaja. Czynił to z wiarą w 
swoje posłannictwo. 


Profesor J. Kleiner monogratję 
swoją oparł na wykładach uniwer- 
syteckich. Z tej racji zapewne 
znajdujemy wyczerpujące stresz- 
czenie nauki Towiańskiego, wyjaś- 
nienia drobiazgowe wielu pojęć i 
poglądów na świat, znanych czytel- 
nikom dojrzałym. Niektóre twier- 
dzenia prof. J. Kleinera są prawie 
rewelacyjne. O „Genezis z ducha" 
utrzymuje on: 

„Jacques Boucher de Crève- 
cceur de Perthes na krótko przed 
powstaniem „Genezis z ducha“ 
przedstawił w pięciu tomikach sy- 
stem, będący nie czem innem, jak... 
filozofją genezyjską mistyka pol- 
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skiego, tylko zamiast blasków i to- 
nów poezji, posiadającej piętno na- 
ukowości ', 


Rewelacyjność tego odkrycia 
równa się wartości wielu dopisków. 

Prof. J. Kleiner zgromadził bar- 
dzo obfity rynsztunek naukowy w 
tym celu. Nawet ideje dosyć dziw- 
ne wykazują, że znajduje kontynu- 
atorów: utopje Grabianki odzwier- 
ciadlają się na mistyce Towiańskie- 
go. A zresztą już żyd saski Kry- 
stjan Albrecht wypowiedział prze- 
konanie, że „Polska nie jest niczem 
innem, jak Judeą starożytną, a Po- 
lacy są potomkami Dawida z poko- 
lenia Judy, i że losy Polski przepo- 
wiedziane są w Biblji..." 


Ideologje Słowackiego w wykła- 
dzie prof. J. Kleinera nie są war- 
tościowane. Chodzi tylko o powią- 
zanie ich z pokrewnemi teorjami. 
Jest to rzucenie fundamentu. nau- 
kowego pod koncepcje poetyckie i 
oswojenie z niemi słuchacza, któ- ' 
ry tradycyjnie mniemał czy mnie- 
ma, iż okres mistyczny Słowackie- 
go to chwila ,„,zamroczenia jego gen- 
juszu'. Kleiner przez swoją egze- 
$ezę otwiera szerokie perspektywy 
na intensywność życia duchowego 
w tym okresie u twórcy „Księdza 


Marka". 


Widać to zresztą i z listy dzieł 
artystycznych, stworzonych z prze- 
żyć  mesjaniczno - mistycznych. 
Większość naszej inteligencji nie 
zastanawiała się nad tem zjawis- 
kiem. Czy wszyscy znają tragedję 
Agezylausz? Kto zastanawiał się 
nad splotem dramatycznych idei 
Michała Twerskiego? Kto dobrze 
zna różnicę w redakcjach „Zawiszy 
Czarnego“? Ale i dramaty, jak 
„Horsztyński', „Ksiądz Marek“, 
„Sen Srebrny Salomei“ nie należą 
do utworów popularnych. Stosun- 
kowo najszerszą poczytność zdoby- 
ła „rozmowa z matką Makryną 
Mieczysławską*. Napewno jednak 
niewszyscy wiedzą, iż, jak to wy- 
kazał prof. Urban a prof. Kleiner 
powtórzył, wiersz ten osnuty jest 
na tle ...mistyfikacji. Bohaterka J. 
Słowackiego była bowiem  ...oszu- 
stką. 


Monografja prof. J, Kleinera za- 


myka okres nieporozumień, niedo- 
mówień, rozbieżności w ocenach 
twórczości J. Słowackiego. Dzięki 


tej pracy wszystkie kwestjonowa- 
nia przeszły do lamusa. Pieśń 
twórcy „Beniowskiego“ osiągnęła 
swoje „za grobem zwycięstwo". 


Eustachy Czekalski 


OSTATNIE REGATY NA WIŚLE 


Na starcie 


350 kilometrów dokoła Tatr 


Nieudany atak na pętlę tatrzań- 

ską — 120 klm. poszło na wiatr — 

Pomniejszyciele olbrzymów — Fi- 
nisz za fłiniszem. 


Rozpinamy w sobie cudowny 
łuk! Wielką kolistą linję, łączącą 
tęskny i szlachetny sentyment do 
rasowej, pełnej przedziwnego uro- 
ku staroświecczyzny Podhala i gó- 
ralszczyzny, i żywiołowy rozmach 
w odczuciu i wykorzystaniu przy- 
spieszającej się, zawrotnej współ- 
czesności. 


Nucąc dzikie i tęskne piosenki 
góralskie, budzące w nas pokłady 
zamierzchłej,  uwodzącej  prymi- 
tywności, nurzaliśmy się wczoraj 
we wnętrzu niebotycznych Tatr, a 
dzisiaj mkniemy w wygodnym sa- 
mochodzie z szybkością stu kilo- 
metrów na godzinę i zataczamy 
błyskawiczną pętlę dokoła ich pas- 
ma, tonącego w niebieskich mgłach. 


Wczoraj wędrowaliśmy, pątni- 
cy przyziemni, do ołtarza pejzażo- 
wych cudów tatrzańskich i nic nam 
to nie przeszkadza, że chcemy je 
dzisiaj pochłonąć całe, obejrzeć ze 
wszystkich stron w arcyludzkim 
śłodzie oczu, w odwiecznej za- 


chłanności wzroku nigdy nienasy- 
conego. 

I oto mkniemy z Zakopanego w 
wygodnej Tatrze Pawlikowskiego, 
specjalisty i amatora górskich dróg, 
widoków i niespodzianek. 

Zasnuty suchemi, kremowemi 
mgłami, ranek górski pogania nas 
swoim wesołym widokiem. 

Kremowy szal na głowie mojej 
żony błyszczy delikatnym blas- 
kiem, jak kropla złota, oderwana od 
tego ciepłego światła, rozlanego w 
dolinach. Gdy pyta o coś Pawli- 
kowskieśo,  znieruchomiałego za 
kierownicą, drobny jej profil zwró- 
cony do niego płynie, jak obłok, na 
białej wstędze szosy zamglonej 
szybkością zawrotną i lekką, jak 
wiatr. 

My z Szymanowskim, wycią- 
śnięci na tylnem siedzeniu, połyka- 
my łakomie rozsłonecznione od pa- 
rowania Podhale i smakujemy je, 
jak spragniony wędrowiec krysta- 
liczny, ożywczy łyk wody. 

Przelatujemy przez Nowy Targ, 
Tetmajerowski Ludźmierz, Czarny- 
Dunajec, złowrogi, lecz tylko w 
nazwie Piekielnik. 

Śmigają w oczach piętrowe cha- 
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Fot. Złakowski 


łupy orawskie, jak olbrzymie brą- 
zowe śrzyby, przylepione do zielo- 
nych falistych zboczy. 

Wtulony w miękkie siedzenie, o- 
bejmuję wzrokiem wnętrze elegan- 
ckiej, tchnącej „cywilizacją“ limu- 
zyny i rzucam równocześnie długie 
spojrzenie na uciekający po bokach 
pejzaż, 

Na górach mgły. Opalizują. 
Gdzieniegdzie błyśnie czarny trzon 
jakiegoś szczytu, trudnego do od- 
różnienia w tem zamieszaniu obło- 
ków, słońca i zawrotnej szybkości. 

Na prawo wypływa aż gdzieś 
pod zenit olbrzymia, szaro-sina Ba- 


bia Góra 


Przez kwadrans zmienia swe 
linje i rozpływa się, jak obłok w 
coraz nowych kształtach, aż zapa- 
da się gdzieś za lasem. 


Jabłonka. Wysyłamy  tęskny 
wzrok na południe, Tam gdzieś za 
tem pasmem  mglisteśo opalu są 
Orawskie Zamki. Hyżne. Granica. 

Po kwadransie wraca do auta 
Pawlikowski ze smutną wiadomoś- 
cią: za  „legitymacjami tatrzań- 
skiemi' tędy nas nie przepuszczą. 
Taka jest fantazja konwencji tury- 
stycznej. 


Przez Suchą Horę owszem, lecz 
za to maszyny znowu nie! Wraca- 
my z powrotem. Tą samą drogą. 


Karol Szymanowski, 


znakomity kompozytor, 


Wywczasy na łonie Tatr 


w otoczeniu przyjaciół na polanie pod Wysoką 


Po upływie półtorej godziny je- 
steśmy na Brzezinach (szosa do 
Morskiego Oka). 

Zrobiliśmy na darmo 120 klm! 
i straciliśmy trzy godziny. Marze- 
nie o Orawskich Zamkach rozwiało 
się w mgłę. 

Mkniemy w odwrotnym kierun- 
ku, Łysa Polana. Przyjemności gra- 
niczne. Motor zamilkł, Biała wo- 
da szumi u stóp. 

Nad Muraniem wielki kłąb o- 
błoków. Jedziemy, 

Jaworzyna, Podspady, Żar, 
Przełęcz Żarska. Dwanaście kilo- 
metrów szatańskiej drogi, malinia- 
ków, otchłannej gliny, albo grube- 
go jak pięść, a ostrego, jak brzytwa 
żwiru. Pierwszy raz zatęskniliśmy 
do pogardzanych polskich dróg. 

Na prawo kąpią się w niebie- 
skich chmurach olbrzymie fale Biel- 
skich Tatr. 

Lecz wszystko 
jak majak senny. 

Już mijamy Groty Bielskie, 
Matlary, Szosa wąziutka tutaj, 
lecz idealna. Tatra resoruje wspa- 
niale, jakby była jedną ,genjalna" 


znika szybko, 


sprężyną, rzuconą w przestrzenie 
międzyplanetarne. 
Już poza nami Kiermarskie 


Żleby i oto stajemy w Łomnicy ta- 
trzańskiej. 

Karmi nas i poi w swym goś- 
cinnym hotelu narciarski mistrz 
Tatr, sam Aladar Thern. Po upły- 
wie pół godziny znowu lecimy 
gdzieś w przestrzeń wąską szosą 
podtatrzańską, 

W dole złote doliny Słowac- 


czyzny. Góry schowane za ciem- 
nym zwałem lasu, wiszącego nad 
nami. 

Przelatujemy przez pełne po- 
dejrzanej mieszczańskiej elegancji 
Smokowce, stary i nowy. Och, ten 
komfort podłego gatunku! 

Nasza zakopiańska chałupa wy- 
daje się przy nim pełną starej, naj- 
lepszej rasy arystokratką. 

Westerów, Wyżnie Hagi prze- 
mknęły, jak pretensjonalne widmo. 
Wpadamy na żwiry, okalające 
Szczyrbskie jezioro. 

Widok na góry odsłania się sze- 
roko, Wielkie, szare zjawy Kry- 
wania, Soliska, Baszt,  Mięguszo- 
wieckich. Wędrowaliśmy tędy ty- 
dzień temu ciężkim, kochanym 
krokiem turystycznym. 

Maszyna karmi się benzyną, my 
nienajlepszą kawą. Na jeziorze ja- 
kieś półnagie wioślarki błyszczą 
w słońcu kuszącym blaskiem swych 
ciał, Stoimy malutką gromadką 
nad niebieską wodą jeziora, zapło- 
nieni od pędu, szybkości, błyska- 
wicznego różańca wrażeń, a w O- 
czach naszych przetrawia się 1 
przeżuwa ten cały fantastyczny, ra- 
sowy widok wysokogórski. 

Zadumał się nad nim Karol 
Szymanowski. Bierze go w siebie 
i rzeźbi w koronkę pełnych świado- 
mości wrażeń. 

Dla nas to stare dzieje, lecz za- 
wsze smakują z jednakową rozko- 
szą. 

Lecz czas już wracać! 

Tatra Pawlikowskiego zaczyna 
fruwać! Między Łuczywną a Po- 
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Na drodze ze Szezyrby do Popradu 


pradem podrywa sie coraz predzej. 
80, 85, 90, 95, — 100 klm! 

Tatry umykaja, falują. Wszy- 
stko zamienia się w jeden miraż 
zawrotnej szybkości, w kosmiczny 
pęd, w oddech przestrzeni! 

W Spiskiej Sobocie jakaś baba 
zrywa chustkę z głowy i na nasz 
widok przewiązuje nią koniowi 0- 
czy! O 7-ej zamykają ruch koło- 
wy na Białce. Zaczynamy finiszo- 
wać. 

Tatra przelatuje, jak duch, przez 
spiskie  Maciaszowce,  Łomnicę 
Wielką (wieś)), i znowu Matlary, 
Groty Bielskie, Żar, Podspady, 
piekło 12 kilometrów, Jaworzyna, 
Łysa Polana. Coraz ciemniej. Je- 
steśmy na moście granicznym. Pa- 
trzymy na zegarki. Za 3 min. sió- 
dma! Jeden finisz skończony! Za- 
czyna się drugi. O 8-ej Szymanow- 
ski ma koncert w Zakopanem! 

Po dziesięciominutowej czkaw- 
ce tych samych formalności  gra- 
nicznych Pawlikowski zaczyna 
śmiertelny wyścig z czasem i prze- 
strzenią. Wir, pęd, języki refle- 
ktorów tańczą na zboczach, lasach, 
pętlach szosy, płyniemy już w po- 
wietrzu, jak meteor spadamy na 
dolinę zakopiańską! l 

Motor umilkł. Krupówki. Pię- 
tnaście minut od mostu na Białce! 


(20 klm). 
Ostatni finisz skończony. 1 
Oszałamiająca, pełna ostrych 


cięć rzeczywistość odbiegła nas. 
Zaczyna się sen zwyczajności. 


J: M. Rytard 


Zwycięzca por. Żwirko po przybyciu do Belgradu. Stoją od lewej: 
ppułk. Horiera, członek Aero-klubu dr. Dojczinowicz, major 
czanin, wice-prezes Aero-klubu p. Tad. Londermayer, por. 


Czwen- 
wirko, 


komendant lotnictwa S. H. S. gen. Stanojlowicz, komendant lotniska 
: w Belgradzie mjr. Tomicz 


FisSać nie pisać? 

Jedno z francuskich pism rozpisało 
niedawno ankietę na temat: „Czy należy 
palić listy miłosne?" 

Zagadnienie to w porze obecnej jest 
bardzo na czasie, Ale jeszcze aktual- 
niejszem jest pytanie: pisać listy mi- 
łosne, czy nie pisać ich wcale? 

Któż podczas letnich wywczasów nie 
spotkał w Gdyni czy Biarritz, Ciecho- 
cinku czy Viareggio uroczej nieznajo- 
mej (czarującego nieznajomego), z któ- 
rą (którym) nie pragnęłoby się zadzierz- 
śniętej nici sympatji motać i nadal? 

Jeżeli dwie błąkające się samotnie 
dusze z Warszawy, Krakowa, Lwowa, od- 
nalazły się na cichej plaży Kozłowskie- 
go, czy na wodach Oceanu Spokojnego, 
u stóp Mont - Blanc czy Gubałówki, to 
mogą — dziękując Przeznaczeniu — po 
powrocie do ojczystej „Europy“ „Biżan- 
ca" „Zalewskiego” odnajdywać się w dal- 
szym ciągu. 

Ale, jeżeli ona jest z Warszawy, a 
on — z Bukaresztu, Londynu, Stanisła- 
wowa, lub on ze Lwowa, a ona z Florydy, 
Paryża, Poznania? Czy wymiana listów 
jest wskazana? 

Gdy idzie o korespondencję w obcych 
językach, to nie ulega żadnym wątpli- 
wościom, należy ją prowadzić, Dla wpra- 
wy. Takie listy trzeba też przechowy- 
wać, starannie przechowywać! Schematy 
listów, nawet najbardziej miłosnych mo- 
śą się przydać przy prowadzeniu kores- 
pondencji handlowej. 

Pisać do rodaczki (rodaka) — czy 
też nie pisać? 

Przykro jest wogóle odradzać, bo 
przecież listy miłosne są nie tylko najmil- 
szą lekturą dla osoby, pod której adresem 
zostały wysłane, ale też i dla przyjaciół, 
krewnych i życzliwych, którym przypada 
w udziale czytać te listy. 


Samolot polski nad grobem Nieznanego 
Żołnierza w chwili składania wieńca 
przez delegację 


Zdrowe przysłowia — mądrość na- 
rodów — głoszą: „Papier cierpliwy” i 
„Nic tak nie plami, jak atrament", Któ- 
re z nich ma być drogowskazem? 

Sądzę, że gdy idzie o rodaczkę, to 
doprawdy: papier cierpliwy,  Pisywanie 
listów miłosnych uchroniło wiele kobiet 
od prawdziwych uczuć, a wiele innych 
od karjery literackiej, Kobiety piszą 
pięknie, wzniośle i ostrożnie, bez podpi- 
sów, dat i nawet przecinków, zmieniając 
nieco charakter pisma, Charakter pisma 
zmieniają bezwiednie, bo przecież inaczej 
się pisze „na codzień" rachunek z ku- 
charką, a inaczej do miłego znajomego. 
Pisywanie listów nie obowiązuje kobiety 
do niczego, a jest zręczną pułapką, do 
której wcześniej, czy później wpadnie 
mężczyzna, Słowa kobiece mają dar 
przekonywania, a cóż dopiero podane na 
białym płóciennym lub czerpanym pa- 
pierze (papier listowy różowy, lila, żół- 
ty i welinowy — nie jest już w modzie), 
Czyta się raz, drugi, trzeci... i już się 
wierzy, i jak się wierzy! 

Nic tak nie plami, jak atrament, da 
się zastosować dla rodaka. Listy męż- 
czyzny, pisane nawet, czy też zwłaszcza 
na maszynie, listy o najmniejszym pod- 
kładzie uczuciowym są fantem. Któż nie 
czytał o wielkich amerykańskich proce- 
sach? Amerykanin, który pisze do Mary, 
Violet, Daisy słowo: „kocham”, musi ل‎ 
o ile tego śliczna „girl'* wymaga — od- 
powiadać sądownie, Odszkodowanie za 
„kocham” waha się od pięciu tysięcy do- 
larów do pięćdziesięciu, bez zamiany na 
dożywotnie małżeństwo. 

W Europie jest inaczej. 
ry. Człowiek rozsądny nie pisze listów, 
lecz mężczyzna zakochany zapomina o 
ostrożności, 

Otóż miłości — rzekł pewien Pary- 
zanin — nie wyraża się tylko poszcze- 
gólnemi słowami, lecz długiemi okresami! 
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Inne są ka- 


Miłość, to — takie nic w wieńcu zdań. 
Słowa, które się mówi, idą z watrem; 
słowa pisane pozostają jako dowody 
rzeczowe, które mogą służyć do tego, a- 
żeby cię zabić w trzy dni po wysłaniu 
listu, lub spoliczkować po trzech mie- 
siącach.. . a, w. najlepszym razie kaza 
ci przez dziesięć lat uchodzić za głupca! 
Więc lepiej nie pisać! Ale jeżeli się 
pisze, sto palić, koniecznie palić! 
Paczka listów miłosnych w szufla- 
dzie — rzekł ten sam Francuz — to bom- 
ba z dynamitem, która może wysadzić 
dom łącznie z całą rodziną. Jeżeli wpa- 
dnie na nią mąż lub narzeczony — to 
awantura, jeżeli żona lub narzeczona — 
to klęska, jeżeli służba lub spadkobier- 
cy, to mają się z czego śmiać... Ale je- 
żeli nie posiadasz rodziny, szuflada do- 
brze się zamyka, to — otworzywszy przy- 
padkiem paczkę listów miłosnych, nie- 
koniecznie z przed piętnastu lat, ale i z 
ubiegłego roku, — możesz się napłakać. 
smutniejszego, jak odczyty- 
...w perspektywie 


Niema nic 
wanie listów kobiecych 
czasu. 

A listy zamknięte w damskim sekre- 
tarzyku? Osoby prawdziwie delikatne 
przechowują tylko aktualną korespon- 
dencję miłosną, a resztę pala. Niema 
przeszłości — jest tylko teraźniejszość, 


Osoby ceniące nadewszystko porzą- 
dek zostawiają sobie po „próbce stylu“ 


z każdego kompletu listów, I te próbki 
nie są bez wartości. 
Ale najsłuszniej postępują osoby, 


które palą listy miłosne, nie wtedy, gdy 
się kochać przestały, ale zanim kochać 
zaczęły. Jeszcze lepiej jest palić listy 
przed przeczytaniem.. Lecz na to nie 
zdobyłaby się żadna kobieta. A najle- 
piej jest palić listy przed wysłaniem. Na 
to nie zdobył się nawet mężczyzna. 


H. Jel. 


POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W GRABOWIE KRÓLEWSKIM 


Ks. kard. dr. August Hlond po poświęceniu nowowzniesionego kościoła w Grabowie 
Królewskim, pow. Września, otwiera drzwi świątyni. 
Fot. Pluciński 


W Grabowie Królewskim pow. Wrze- 
śnia odbyło się dnia 3 września r. b., 
uroczyste przyjęcie ks. kard. dr. Augusta 
Hlonda przez p. Witolda Saryusza Wil- 
koszewskiego. 

W dniu 4 września r. b. w niedzielę 
nastąpiło uroczyste poświęcenie nowo- 


wybudowanego kościoła w Grabowie Kró- 
lewskim pow. Września, przez ks. kard. 
dr. Augusta Hlonda, w obecności funda- 
tora tegoż kościoła p. Witolda Saryusza 
Wilkoszewskiego oraz licznie zebranej 
publiczności. 


PIERWSZY POMNIK LESZKA BIAŁEGO 
W MARCINKOWIE-GÓRNYM 


Ku czci Leszka Białego (1206 — 1227), syna Kazimierza Sprawiedliwego, w dniu 
29 września r. b. odsłonięto pomnik w Marcinkowie Górnym, przy licznym udziale 
obywateli, władz i społeczeństwa. 
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Pamiętnik z wielkiej wojny 


Wspomnienia z przed lat 13, gdy wy- 
buchła wielka wojna europejska, czytamy 
już, jak echa historyczne, Ile wstrzą- 
śnień przeżył każdy z nas przez te lata? 
Ile perturbacji musiał przejść nasz na- 
ród? Nie możemy powiedzieć, by i teraz 
życie nasze płynęło wśród ustabilizowa- 
nych, trwałych stosunków.  Wielość je- 
dnak przeżyć teraźniejszych przesłania i 
oddala te niedawne lata wybuchu wojny. 
Gdy czytamy teraz pamiętnik z tych cza- 
sów — wydaje się nam, iż są to czasy da- 
lekie i dlatego możemy z tym więks 
PEC sądzić wydarzenia i lu- 

zi, 

Ukazał się obecnie na półkach ksie- 
garskich pamiętnik z wielkiej wojny pió- 
ra p. Władysława Glinki, ziemianina z 
nad Narwi, właściciela Suska - Starego, 
Obywatel ten zmuszony był opuścić swo- 
ją majętność wraz z ludźmi, Susk zna- 
lazł się na linji ofenzywy niemieckiej, 
Moskale spalili dobytek, P. Wł Glinka 
na furmankach przejechał 800 kilometrów 
od Narwi do Berezyny. W pamiętnikach 
swoich notuje on spokojnie wrażenia z 
tej iście kalwaryjskiej drogi, Objekty- 
wizm czyni z notat Pe dokument pier- 
wszorzędnej wagi: maluje wydarzenia tak, 
jak się one wydawały ludziom dobrej wo- 
li i otwartej głowy w tych czasach. P. 
Władysław Glinka nie poddaje się ani- 
mozjom, choć nieraz zapłacił niewygodą, 
a nawet zdrowiem, Notuje swoje przeży- 
cia bez cienia niezadowolenia. ymowa 
faktów jest jednak potworna. Oto przy- 
kład: Gen. Grigorjew oddał niemcom 
Kowno, zostawiając im 3600 armat! 
rzeczy tej poinformował p, Glinkę przy- 
godnie spotkany żołnierz. Autor pamię- 
tnika czyni uwagę: 

„Rosyjska armja nie zna podniosłe- 
$o nastroju, ideowego zapału, ale nie 
wzniósłszy się na szczyty, nie odczuwa 
klęski, jako runięcia w przepaść”, 

to mniemanie zawiodło. Przyszły 
przecież później czasy rewolucji i żoł- 
nierz stał się bolszewikiem. 4 

Na tem tle rosyjskiem jaskrawo od- - 
rzyna się psychika naszego uchodźcy, na- 
wet chłopa. P. Glinka notuje taki szcze- 
got: o powrocie marzyli wszyscy i po- 
wtarzali nieustannie: choć budynki spalo- 
ne, to sobie szałasy albo lepianki urzą- 
dzimy i będziemy w nich mieszkali, byle 
na polskiej ziemi, byle w Susku". 

Uchodźtwo nauczyło wielu naszych 
ludzi szanować rodzinny dach nad głową. 
Była to tragedja, o jakiej dotychczas na- 
ród nasz nie miał pojęcia, : 

P. WŁ Glinka napatrzył się i poznał 
obyczaje rosjan jeszcze w Susku., Ofice- 
rowie żądali od niego fałszywych rachun- 
ków za dostawy. Byli to złodzieje. 
jak mogła armja, oparta na takich lu- 
dziach zwyciężyć? 

Pamiętnik p. Władysława Glinki za- 
wiera wiele ciekawych szczegółów nawet 
natury osobistej, Dowiadujemy się, kto 
na kresach Wschodnich naszej Rzeczypo- 
spolitej witał uchodźców życzliwie, a kto 
niechętnie. Wielu uchodźcom kalwaryj- 
ska ta droga otworzyła oczy na wpływy 
nasze gospodarcze i kulturalne nawet za 
linją Berezyny. Uwaga p. Glinki o Miń- 
sku zasługuje na refleksje. Nie wszy- 
scy przecież nasi obywatele z Kongre- 
sówki doceniali wagę i żywotność tych 
wpływów na kresach. 

„Pamiętnik z wielkiej wojny” zasługu- 
je, by go zaliczyć do dokumentów z tych 
lat. ystawia on piękne świadectwo © 
kulturze naszego ziemiaństwa. 
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EGZOTYCZNI WŁADCY 


Oaza Fayêum w górnym Egipcie przyjmuje króla Fuada. 
Niebawem Rzeczypospolita Polska wyśle swojego repre- 
zentanta do Aleksandrji 


Karol-Burgess King, reprezentant murzyńskiej rzeczypo- 
spolitej, z synem i adjutantem podczas wizyty w Berlinie. 


Pobyt prezydenta Liberji miał charakter prywatny 


ŁUSZCZENIE SIĘ CERY, któ- 
re laik zwie „liszajem', ma dwie 
przyczyny. U osób o suchej właś- 
ciwości cery łuszczy się naskórek, 
na tłustej zaś cerze, skłonnej do 
wągrów — zaschły tłuszcz, Dla 
suchej cery wskazane są następu- 
jące środki: D-ra Lustra krem o- 
żywczy „Oxa“, otrąbki migdałowe 
z jego przepisu i D-ra Lustra puder 
egzotyczny, który wybitnie zmięk- 


cza naskórek. Łuszczącą się zaś 
cerę powleka się przed myciem 
„Mollaną* D-ra Lustra, myje się 


gorącą wodą i proszkiem marmuro- 
wym „Miraculum“. Z pudrów po- 
lecić możemy do cery tłustej: od- 


tłuszczający puder  higjeniczny 
D-ra Lustra, Cera taka nie znosi 
kremu. Dr. Zab. 


Dobry towar 
to najlepsza reklama 
otem wiedzą ci którzy piją 


Izadora Duncan 


Nazwisko Izadory Duncan, jako re- 
formatorki tańca, było popularne na ca- 
łym świecie. Był czas, że jej popisy u- 
chodziły za rewolucyjne. |Izadora Dun- 
can występowała bowiem w tunikach 
greckich, nie posługiwała się trykotami, 
Gesty jej, pozy, ruchy były wzorowane na 
rzeźbach antycznych. W tańcu odtwarza- 
ła delikatne melodje Chopina, Debussego, 
Mozarta. W Warszawie Izadora Duncan 
popisywała się kilkakrotnie i była mile 
witana, 

Obecnie nadeszła z Nicei wiadomość, 
iż poniosła śmierć w wypadku samocho- 
dowym. Podczas jazdy długi szal, zdobią- 
cy jej szyję, dostał się w szprychy kola. 
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Gdy samochód nagle szarpnął, szal zawi- 
nal się i zadusił tancerkę, Izadora Dun- 
can tragicznie zmarła w 49 roku życia. 
Głośne komentarze swojego czasu 
wywołało jej małżeństwo z znakomitym 
poetą rosyjskim Sergjuszem Jesieninem. 
Poeta ten skończył też tragicznie. 


OOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOONOOOOOCOOOOOOO 


FIASKO KONFERENCJI GENEW- 
SKIEJ w sprawie zbrojeń morskich zna- 
ne jest powszechnie. Istotnej przyczyny 
jednakże nie każdy zna. Jesteśmy w 
możności ten fakt wyjaśnić. „Jak wiado- 
mo wszyscy dyplomaci, którzy uczestni- 
czyli w tej konferencji są smakoszami i 
lubią dobrą kuchnię, nadewszystko wy- 
kwintne torty. Zdarzyło się, że cukier- 
nik przyrządzając dla dyplomatów na o- 
biad. smakowite torty nagle ciężko zanie- 
mógł. Zastąpił go kolega, który oszo- 
łomiony tym zaszczytem, nie zdołał u- 
trzymać proporcji w ilościach składników 
i przyrządził tort tak niesmaczny, że po- 
psuł doszczętnie humory dyplomatów. Z 
powodu tego na wieczornem posiedzeniu 
ujawniły się tak wielkie rozbieżności po- 
glądów, że doprowadziły do kompletnego 
fiaska konierencji. Biedaczysko nie wie- 
dział, że niedawno wyszła książka z prze- 
pisami D-ra Oetkera wydania „F“, która 
zawiera dokładne i łatwe przepisy przy- 
rządzania tortów, ciast i t. p. Bliższe 
szczegóły znajdzie czytelnik w dzisiej- 
szem ogłoszeniu „to dzieło krasnolud- 
ków”, 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Ś. p. ZOFJA GARBOWSKA 


Świat nauczycielski poniósł ciężką 
stratę. 
Oto po dłuższej chorobie zakończyła 


życie długoletnia nauczycielka i współ- 


Ś. p. Zofja Garbowska 


właścicielka jednego z gimnazjów żeń- 
skich, Zofja Garbowska. 

Była ona wnuczką Michała Baliń- 
skiego, historyka i autora „Starożytnej 
Polski", a prawnuczką w prostej linii 
znakomitego profesora uniwersytetu wi- 
leńskiego, twórcy nauki fizjologji, Jędrze- 
ja Śniadeckiego. 

Początkowe nauki pobierała w War- 
szawie, a następnie kształciła się w Pa- 
ryżu, 

Swojego czasu ks. Adam Czartory- 


ski, b. prezes rządu narodowego, podczas . 


rewolucji 1830 roku, osiadłszy w Paryżu 
po upadku rewolucji, opiekował się licz- 
ną wtedy we Francji emigracją polską i 
założył w Paryżu bibliotekę polską oraz 
szkołę dla córek emigrantów polskich w 
t zw, Hótel Lambert. 

Do tej szkoły została przyjęta $. p. 
Zołja Garbowska i szkołę tę z odznacze- 
niem ukończyła, poczem uczęszczała jesz- 
cze na wykłady w Sorbonne'ie. Po po- 
wrocie do kraju wzięła się do pracy nau- 
czycielskiej, Z początku założyła szkołę 
freblanek, z której wyszedł liczny poczet 
nauczycielek tego rodzaju, a następnie 
była współwłaścicielką, łącznie z p. Ha- 
liną Gepner, Gimnazjum żeńskiego i przez 


To dzieło krasnoludków) 


Tak zawołać może pani domu, gdy uradowanej swej rodzinie i zdumionym goś- 
ciom poda na stół jeden z licznych tortów, które przyrządziła bez wielkiego trudu 
ı tanim sposobem według Starannie wypróbowanych przepisów Dra Oetkera. 


Świetny wybór 


licznych całkiem nowych przepisów na ciasta, torty i drobne pieczywo każ- 
dego rodzaju zawiera nowo wydana książka Oetkera z przepisami, wydanie 
لكر‎ F., którą za cenę 40 gr nabyć można w każdym odpowiednim sklepie. 
à Gdyby jej zabrakło można ją otrzymać za nadesłaniem znaczków 
pocztowych od Dra. A. Beślsera. Oliwa. 


długi szereg lat pracowała nad kształce- 
niem dziewcząt polskich. Praca ta za 
rządów rosyjskich nie wolną była od tru- 
dności. Trzeba było utrzymać naukę hi- 
storji polskiej i literatury polskiej i żyć 
wiecznie pod grozą kar i prześladowań, 

Pracując w takich warunkach przy- 
czyniała się skutecznie do wykształcenia 
E szeregu zacnych kobiet polskich, 

a drodze tej pracy $. .م‎ Zofja Gar- 
bowska nie szukała rozgłosu, a przecież 
zasłużyła się bardzo Ojczyźnie, 

Im więcej zdobywała zasług, tem 
więcej kryć się ze swojemi wysiłkami mu- 
siała, bo w takiej epoce i w takich warun- 
kach działać Jej wypadło. W osobie 
Zofji Garbowskiej kraj traci jedną z naj- 
szlachetniejszych nauczycielek polskich. 

Cześć Jej pamięci! 


A. Suligowski 


ZOFJA Z GÓRSKICH DORUCHOWSKA 


Ziemia Kaliska ciężką okryła się ża- 
łobą. 

Po długich i ciężkich cierpieniach 
zakończyła w Warszawie w dniu 8 wrześ- 
nia życie pełne pracy i zasług jedna z 
najwybitniejszych i najszlachetniejszych 
ziemianek ziemi Kaliskiej, ZOFJA z Gór- 
skich DORUCHOWSKA. 

Ujmująca w obejściu, obdarzona 
przedziwnym taktem w kojarzeniu prze- 
ciwieństw, bezgranicznie uprzejma, zy- 
skała ogólne uznanie i serdeczną przy- 


chylność we wszystkich sierach towarzy- 
skich, 


Urodzona na wsi, jako córka Józe- 
fostwa Górskich, zamieszkałych na Kuja- 
wach, najlepsze lata swego życia rów- 
nież spędziła na wsi, w Mycielinie, ziemi 
Kaliskiej, dobrach rodzinnych męża swe- 
go, zaszczytnie znanego i zasłużonego 


Ś. p. Zołja z Górskich Doruchowska 
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ldąc za postępem 
czasu należy dawne 
przepisy zastąpić nowe 
mi. Nowa książka z 
przepisami zawiera po - 
zatem liczne wskazówki 
co do uznanych po . 
' wszeclinie budyni ; 

isłodkichgalaretek $ 


radcy Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, Teodora Doruchowskiego, gdzie 
dom Ich był przez długie lata ogniskiem 
życia towarzyskiego i źródłem pożytecz- 
nych poczynań narodowych, 


Oddana, poza sprawami społecznemi, 
całą duszą sprawom rodzinnym, chlubnie 
wychowała trzy córki . í trzech synów, 
którzy w ciężkich dla Kraju chwilach 
przyjęli w 1920 roku czynny udział w 
ogólnym ruchu narodowym w walce z na- 
wala bolszewicką, zdobywając sobie o- 
gólne uznanie, a najmłodszy z nich, Adam 
pozatem, zaszczytną odznakę orderu 
Virtuti Militari, 

Koniec swego życia zmarła spędzi- 
ła w Warszawie, gdzie w ciężkich chwi- 
lach zastoju życia gospodarczego, spowo- 
dowanego wojną, niosła pomoc potrzebu- 
jącym, poświęcając się całkowicie spra- 
wom dobroczynności publicznej, przyczem 
dom Radcostwa Doruchowskich i w no- 
wych warunkach jednoczył swoją uprzej- 
mością i gościnnością ludzi różnych par- 
tji i zabarwień. 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Dość często spotykamy się z wyłysie- 
niem, które jest spowodowane 1) cierpie- 
niem skóry wywołującem zniszczenie 
tkanki (blizny po operacji, kile, wilku 
i t, p.) lub też 2) z ogólnemi cierpieniami 
powodującemi: zatrucie organizmu i upo- 
śledzenie odżywiania. Oczywiście, że (w 
pewnym wypadku), gdy cebulki włosów 
są zniszczone, wskutek przerostu tkanki 


łącznej — o poroście włosów nie może 
być mowy; — o ile zaś cebulki są zacho- 
wane — poprawy należy oczekiwać (co 


zazwyczaj bywa w drugim wypadku). To 
też przystępując do, leczenia należy zdać 
sobie dokładnie sprawę z przyczyny po- 
wodującej łysienie. Zewnętrznie przede- 
wszystkiem zwracamy uwagę na mycie. 
O ile więc włosy są suche, stosujemy my- 


cie raz na 7 — 10 dni mydłem Siarkowo- 
dziegciowem Malinowskiego pozostawiając 
pianę na 5 — 10 minut, O ile zaś włosy 


są tłuste mycie uskuteczniamy nawet co 
drugi dzień, W niektórych wypadkach 
dobrze działa mydło „Sublimatowe” lub 
„ichtyolowo - siarkowe” Mato 
Do wcierania w skórę głowy można zale- 
cić: „Spirytusu 60% — 100,0, Balsamu pe- 
ruwiańskiego 4,0, Nalewki kantarydowej 
3,5, Sublimatu 0,2, Chininy 1,5, Resorcyny 
2,0 io ile włosy są suche oleju rycinowego 
1,0 — 4,0" (zależnie od suchości włosów). 
Z gotowych zalecić można ,Tetral" lub 
„Tortuleę”, Ma się rozumieć elektrote- 
rapja i światłolecznictwo odgrywają w le- 
czeniu dużą rolę i częsta bez nich obejść 
się nie możemy. —. s. ż / 


Dr. med. Feliks Rostkowski 


SZKOLNE KSIAŽKI 
W KSIEGARNI 


M. ARCT rewsvarss 


w.GOUŃSKA 


وسو دوعولا 
pz 7600 Teotrobag‏ 


FABRYKA GILZ 


KAŻDEMU 


DO TWARZY 


w krawacie od 


CHOJNACKIEGO 


MARSZAŁKOWSKA 109 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
105, MARSZAŁKOWSKA 108 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERRUSCH 4 SCHIELE x 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


SAMOCHODY 


RU; TR 0 


WIERZBOWA 6. 


LOSY LOTERJI PANSTWOWEJ 


naležy kupować tylko w slynnej 
ze szczęścia na Świat cały 
kolekturze 


E, LICHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 5 

lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 

Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Królew- 

ska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 w gmachu 
Grand Hotelu. 


Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolekKtury ! 


ŁOZKA, UMYWALNIE -WANNY, 
WYZYMACZKI „GLORIA 
` WYROBY STALOWE, LODOWNIE POKOJOWE, 

MAJZYNKI DO. LODÓW, 


NACZYNIA KUCHENNE. 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE - - KORONKI 


Zapowiedź uroczystości ku czci 


twórcy ,,Anny Kareninej" 


Za rok minie setna rocznica urodzin 
Lwa Tołstoja, twórcy „Wojny i Pokoju”. 
Władze bolszewickie mają zamiar ważną 
tę dla kultury rosyjskiej rocznicę wyzy- 
skać dla celów propagandy. Już utwo- 
rzył się komitet, mający na celu przygo- 
towanie programu uroczystości, Chodzi 
jednak nietylko o Rosję, lecz w pierw- 
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szym rzędzie o zagranicę. Z tej racji 
działacze kulturalni i artystyczni rosyj- 
scy nawiązują kontakt ze społeczeństwa- 
by obmyślić sku- 
dc należytego 


mi cudzoziemskiemi, 
teczne środki uczczenia 
pamięci samotnika z Jasnej Polany, Na- 
kładem bolszewików wyjdzie też zbioro- 
Redakcję 


tego wydawnictwa komuniści powierzyli 


we wydanie pism L. Tołstoja, 


komitetowi, złożonemu ze specjalistów, 


2++222222992999090999999920990000909009400 
Z dziedziny kosmetyki 


P. Henryce St. W twardej wodzie, 
a szczególniej wapiennej myć twarzy 
stanówczo nie można, gdyż nic tak nie 
niszczy cery, jak woda nieodpowiednia 
do mycia. Radzę zmiękczać wodę prosz- 
kiem La Mollette, którego tyżeczkę roz- 
puścić w 1/s—2 litrach wody, a wtedy do- 
piero myć twarz, Co się tyczy wągrów, 
to usunie je pani, stosując płyn Pureol. 
Przytem myć twarz nie mydłem, ale 
Otrąbkami Abaridowemi, no i żadnych 
tłustych kremów nie używać, Jedynie 
nietłusty krem Abarid, który wciera się 
do sucha, odżywia tkankę i zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek, 


Czytelnicce.  Usunie łupież i zapo- 
biegnie wypadaniu włosów płyn Tetral. 
Już po paru użyciach, zobaczy pani sku- 
tek. Włosów utleniać nie można, gdy 
przy użyciu wody utlenionej, łamią się, 
kruszą i mają brzydki płowy kolor. Aby 
utrzymać jasny kolor i włosów nie nisz- 
czyć, radzę rozjaśniać je, płynem Hella, 
"tóry nadaje b, ładny złocisty odcień i 
jest zupełnie nieszkodliwy. 


P. Helenie S. w Wilnie, Wogóle na 
wszelkie defekty skóry, mogę Pani śmia- 
ło polecić płyn wschodni Mimoza, który 
cieszy się nadzwyczajnem powodzeniem i 
uznaniem u moich Klijentek, Wszelkie 
pryszcze, łuszczenie się, wągry i plamy 
gina przy użyciu płynu Mimoza. Na noc 
myć twarz otrqb hami Abaridowemi w do- 
brze ciepłej wodzie i cienko natrzeć nie- 
tłustym kremem Abarid. Rano można 
twarzy nie myć, lecz wytrzeć watą, zmo- 
czoną w Mimozie. Dobrze jest stosować 
wschodni płyn Mimoza parę razy dziennie 
Można go użyć i pod puder, Przy wraż- 
liwej cerze skłonnej do plam, pryszczy i 
wągrów, nie można używać stale tłustych 
pudrów. Do stałego użytku, polecam 
najlepszy z istniejących nietłustych pu- 
drów, a mianowicie puder Abarid, który 
już od lat 30 cieszy się zasłużonem po- 
wodzeniem. 


P. K. P. we Lwowie. Gęsią skórkę 
z łokci usunie pani stosując Pûte de 
Prelał's, który idealnie wygładza ręce i 
nadaje im aksamitną delikatność i mięk- 
kość, Aby ręce wybielić, radzę na noc 
po natarciu kremem Pate de Prelat's, gru- 
bo przypudrować wybielającym pyłkiem 
Juvenia Condida. To samo radzę stoso- 
wać i do wybielania biustu, Do mycia 
twarzy radzę stosować otrąbki Abarido- 
we, które doskonale oczyszczają pory 
skóry, jednocześnie ściągając takowe, 
Krem do twarzy używać tylko Abarido- 
wy, który oczyszcza skórę i zapobiega 
tworzeniu się zmarszczek, 


M-me ERCEDES. 


Środki te nabywać można w pier- 
wszorzędnych perłumerjach i drogerjach. 
Skład główny: Warszawa, Szpitalna 10. 
Perłumerja „Perfection“. 


Najważniejsze wypadki ubiegłego tygodnia 
SEJM I RZĄD 


Sejm rozpoczął sesję obradami nad ustawą samorządową, 
dekretem prasowym i sprawą wydawania „Dziennika Ustaw”, 


Deklarację protestacyjną przeciw spóźnionemu zwołaniu 
sesji odczytał marszałek Rataj na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu. 

Na sytuację parlamentarną zapatruje się wicepremier p. 
Bartel pesymistycznie i dostrzega chmury na horyzoncie. 

Sejm na drugiem posiedzeniu plenarnem został odroczony 
na dni trzydzieści dekretem P, Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Zjazd przedstawicieli ugrupowań konserwatywnych z ca- 
łej Polski odbył się w Dzikowie. Omawiano aktualne zagadnie- 
nia polityczne, Wyniki narad nieznane. 


Z LIGI NARODÓW 


W dyskusji nad polskim wnioskiem o nieagresji przema- 
wiał minister Sokal, motywując wniosek, dziękując przedstawi- 
cielom Francji, Anglji i Niemiec za okazane poparcie i polemi- 
zując skutecznie z wywodami włoskiego delegata. 

Powiązanie sprawy bezpieczeństwa i rozbrojenia propo- 
nuje Francja Lidze Narodów, jako praktyczne następstwo pol- 
skiego wniosku o nieagresji. 

Belgja wyszła z Rady Ligi Narodów, odrzucono bowiem 
wniosek o przyznanie jej prawa ponownego wyboru. Powszech- 
na opinja uzanje to za niesprawiedliwość, 

Do Rady Ligi Narodów weszli obecnie z wyborów jako 
członkowie niestali przedstawiciele Kuby, Finlandji i Kanady. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Rewolta na Litwie Kowieńskiej została szybko lecz krwa- 
wo zlikwidowana przez rząd. Śledztwo wykazało nici, łączące 
powstańców z Prusami Wschodniemi, Kasia Mądralska 

W związku z buntem w Taurogach trwają na Litwie Ko- 
wieńskiej surowe represje, egzekucje i aresztowania, 

Utrzymanie stosunków dyplomatycznych z Rosją sowiec- 
ką zdecydowała francuska Rada ministrów, zgodnie z opinją p. 
Brianda. , 

Do wznowienia stosunków z sowietami gotuje się również 
Anglja. W wyścigu o rosyjskie rynki zbytu nie chce pozostać 


ma boczi a. Dziś wesołe życie mam 
Lot ielscy Brook i Schl kończyli swój 1 
T ا‎ alee) ان‎ room posad عه‎ Bo mi RADION pierze sam. 


anem Spokojnym. Do Ameryki powracaja okretem. 


Tajfun i trzesienie ziemi nawiedzity znowu Japonje. Sze- 
reg miast zniszczonych, tysiące ofiar. — Także w Meksyku or- Panna Kasia Madralska używa życia. Nie męczy śię 


ke dził olb i kody. A 5 
je د وو‎ ER OT praniem, bo Radion wykonywa za nią całą pracę. 


RADION 


sam pierze 
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„Rozpuścić Radion w zimnej wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, potem płukać starannie. 


Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała. 


Tarcie i szczotkowanie jest zbęd 
nym trudem — niszczy bieliznę 


RADION i ręce, a tak łatwo można tego 


sam pierze! uniknąć! 


Idealny środek samopiorący 


RADION 


oszczędza bieliznę. 
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